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wychodzi codziennie, wyjęwssy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czas'*, o ile zapu starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e.
P r e n k r a e r a t i  w y n o i l !

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
Pocztą w państwie Auatryaokiem ................................................ 24 *b. 6 złr. 2 z’r. 50 o.

„ „ K iem ieck iem .....................................................  28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francy! Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

innyoh państw należących do związku pocztowego . . 32 tir* 8 złr. 3 złr.
F n n u s r a t f  pi bj j w j s  ilą  tylko o A l | o  to  oateialsfo dnia w miesiącu. — Klaty 
z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
io  Administracja Cs a m  w Krakowie. — Listy reklamacyjne meopiecsętowane nie podlegają opłacie 
i pocztowej. — Listów ntefrankowanych nie przyjmuje się.

Bfkoplsmów nadsyłanych nie zwraoa się.

CZAS
P r e n i m e f t i ^  przyjmują;

Administraoya „CZASU* w Krakowts i urzędy pocztowe. Mejssową prooomorotą księgarnia
8. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennieaoh. — (l*loii««u (inseraty) przyjmuje 
się za opłatą od miejsca wiersza drukiem urobaym (petitowym) za pierwszy raz 10 ont, za każdy na­
stępny po 5 ont. — Msdeiłase (na 3 stronie dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 
ont. za każdy raz. — Dołąneala d o  nCsasau przyjmuje siy za cenę 1 złr. od 100 ex. dla zamiej­
scowych. a o0 ont od 100 ex. dla mieiseowyoh prennmeratorów. — Ofłooeals t preoaaaorotą 
przyjmują: w o  L w o w ie  Ajenoya „CZASU* w głównym składzie tytonu Nr. n  przy uL Trybunał- 
Bkiaj L. 4; w  P a r y s a  wyłączni© p. Adam, Rue Clóment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonióre 331; w Wledaia pp. Haasensteia & Vogler (także w HamDurgu, Frankfurcie n. M.., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppeiik, Stubenbastei Nr 2, K. M b  te (także w Berlinie, B»ia- 
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Sohalek, K. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Uoid- 

sohmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube 4  0  
W  W a n z ą w t e  przyjmują ogłoszenia pp. Beichman i Frendler, biure ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
j jKraków 13 listopada.
Z  „dobrze poinformowanej strony* donoszą z Pe­

tersburga do Polit. Corr., że w rosyjskich kołach 
rządowych objawiono zupełne zadowolenie ze spo­
sobu, w jaki cesarska przemowa do Delegacyj 
określiła znaczenie zjazdu skierniewickiego i sto­
sunki między Austro-W ęgrami a Rosyą. Sicze- 
gólnie definicya stosunku między trzema cesar­
stwami i ich Monarchami, jako polegającego na 
uszanowaniu traktatów i wzajemnem zaufaniu i 
stanowiącego poważną rękojmię pokoju, zyskała 
w rosyjskich sferach rządowych najzupełniejszy 
poklask. W tychże kołach podnoszą, że ta  cha­
rakterystyka stosunku trzech cesarstw do siebie 
jest ze wszechimiar trafną i zgadza się zupełnie 
z dotyczącemi poglądami rosyjskiego gabinetu. 
Rosyjski gabinet spodziewa się i życzy sobie, aby 
ów duch uspokojenia, który ze zjazdem skiernie­
wickim zawitał do Earopy, doznał świeżego wzmo­
cnienia wskutek słów Cesarza Franciszka Józefa, 
i przywiązuje największe znaczenie do tego, aby 
ogarniająca opinię publiczną pewność pokoju^ u- 
trwaliła się szczególnie w kupieckich i przemy­
słowych kołach i zachęciła je do pracy pokojowej. 
Twierdzą, że gabinet rosyjski złożył we Wiedniu 
w tym duchu swoje oświadczenia. Uzupełniające 
wywody hr. Kalnokiego w komlisyach delegacyj- 
nych, które podniosły serdeczność stosunku mię­
dzy gabinetem wiedeńskim i petersburskim, zo­
stały również z żywą sympatyą przyjęte.

Komisya budżetowa Delegacyi austryackiej, jak  
doniosły wczorajsze telegramy, ukończyła już ob­
rady nad preliminarzem m arynarki, a następnie 
przedyskutowała całe extraordinarium  budżetu 
wojskowego. Przed dyskusyą nad tym przedmio­
tem, oświadczył referent Dr Czerkawski, iż ocze­
kuje ze strony ministra wojny wyjaśnień co do 
nowego miliona, żądanego na roboty fortyfikacyj 
ne w Krakowie, celem należytego ocenienia tych 
robót i powzięcia odpowiedniej decyzyi, czy suma 
ta  ma być zezwoloną odrazu, lub też rozłożoną 
na 2 lub 3 lata. Po otrzymaniu wyjaśnienia, wniósł 
del. Czerkawski zezwolenie całego miliona, a ko­
misya powzięła w tym duchu uchwałę. Przyją 
wszy ostatecznie cały nadzwyczajny budżet woj 
skowy według przedłożenia rządowego, zakończyła 
komisya prawie zupełnie swą pracę.

Wczoraj cztery połączone kom isye D elegacyi 
węgierskiej obradowały nad kredytem okupacyj­
nym, a przy tej sposobności złożył wspólny mi 
nister skarbu p. Kallay wyczerpujące expose o 
stanie okupowanych prowincyj. Obszerniejsze stre­
szczenie tego expose otrzymaliśmy dziś rano drogą 
telegraficzną i podajemy je  poniżej między tele­
gramami. Wczoraj po południu odbyło się pier­
wsze plenarne posiedzenie Delegacyi węgierskiej, 
na którern przedłożone zostały wygotowane już 
w korriisyach sprawozdania. Austryacka Delegacya 
odbędzie dzisiaj swe plenarne posiedzenie i obra­
dować będzie nad preliminarzem ministerstwa 
spraw zagranicznych i nad kredytem okupacyjnym.

Dziś jest już stanowcza wiadomość że w ści­
ślejszych wyborach w Wschowie, w W. Księstwie 
Poznańskiem, przepadł kandydat polski p. Stan. 
Chłapowski a zwyciężył naczelnik powiatu p 
Reinbaben 320 glosami większości. Kandydatowi 
polskiemu niedopisali w zupełności sprzymierzeńcy

niemieccy, skutkiem niezwykłej agitacyi, jaką roz­
winęły władze.

List ks. Cumberlanda do książąt Rzeszy nie­
mieckiej, którego treść przyniósł nam wczorajszy 
telegram, był zapewne przyczyną owej zaciętej 
polemiki przeciw niemu w organach półurzędo- 
wych, której główne ustępy podaliśmy już przed 
kilku dniami.

List ks. Cumberlanda z jednej, a wspomniane 
polemiki rządowe z drugiej strony wykazują do­
wodnie, że w Niemczech panuje dziś zasada : iż 
względom stanu ustępować muszą wszelkie inne 
prawa polityczne. Że wobec tych względów i pra­
wa cywilne nic nie znaczą, mamy dowód w na­
stępującej wiadomości dzienników berlińskich: „Sąd 
brunszwicki nie chce podobno uznać testamentu 
księcia brunszwickiego dla niedostatku pewnych 
formalności i chce ustanowić kuratora masly spad­
kowej." Więc nietylko tronu, ale i majątku pry­
watnego zapisanego mu przez nieboszczyka księ­
cia brunszwickiego, chcą pozbawić księcia Cumber­
landa.

Zebranie się Rady stanu pruskiej obudzało na­
dzieję, że rozważanie na sesjyach jej plenarnych 
wszystkich wniosków rządowych rzuci jasne świa­
tło na ich doniosłość i tendencye. Musi jednak za­
wadzać coś kanclerzowi, czy w składzie samej Ra­
dy, czy z innych jakich względów, dość że teraz 
ucichło zupełnie o Radzie stanu, a w kolach rzą­
dowych szerzą mniemanie, że Rada stanu, wybra­
wszy komisye złożone ze znawców pewnych szcze­
gółowych przedmiotów, spełniła już ważną część 
swego zadania, bo teraz cesarz będzie mógł za­
sięgać zdania swej Rady przybocznej, a będzie to 
zarówno, czy zasiągnie go od plenarnego posie 
dzenia Rady, czy od odnośnej komisyi, ze znaw­
ców specyalnych, przedłożonej im sprawy złożonej.

Sprawozdawca komisyi tonkińskiej francuskiej 
Izby deputowanych p. Franck-Chauveau zrzekł się 
podobno dla tego poleconej mu misyi. ponieważ 
nie zgadza się z zamiarem zrzeczenia' się kosztów 
wojennych w rokowaniach z Chinami. W miejsce 
jego wyznaczono sprawozdawcą komisyi p. Leroy. 
T a część komisyi, która podziela zdanie p. Franek 
Chauveau wstrzymała się od głosowania.

Rosyjskie ministerstwo marynarki — według 
wiadomości dziennika Nowoje Wremia — po­
wzięło zamiar znacznego powiększenia w przy­
szłym roku bałtyckiej i czarnomorskiej floty przez 
budowę wielu nowych okrętów, tudzież ulepsze 
nie istniejących dziś statków wojennych przez 
sprawienie nowych mechanizmów i kotłów paro­
wych. Budżet państwowy tegoroczny preliminuje 
na ten cel znaczne aumjy, które' jednak o wiele, 
może nawet w trójnasób przekroczonemi być mają.

Ograniczenie wolności druku coraz to bardziej 
czuć się daje Rosyi. Odczuwają to dotkliwie dzien­
niki o kierunku, t. z. „liberalnym," jak np. wy­
chodzący w Moskwie pod redakcyą Łanina Rus- 
skij K ary e r , który w tych dniach otrzymał od 
ministerstwa trzecie już ostrzeżenie, lada chwila 
tedy zawieszonym być może.

Po przerwie, spowodowanej pożarem zamku 
w Chrystyanburgu, sejm duński zebrał się w po 
niedziałek na nowo. W Izbie niższej (Folkething) 
panuje to samo zamięszanie w walce stronnictw, 
które dotąd posiedzenia sejmowe lat poprzednich 
zupełnie jałowemi i bezpłodnemi czyniło.

W wojsku angielskiem pod wodzą Wolseleya 
w Dongoli panują febry dziesiątkujące szeregi i

budzące obawy, że stan zdrowia oddziału tego po­
gorszy się jeszcze, skoro przyjdzie do marsza 
przez pustynię. Nie może też armia Wolseleya. mi­
mo wszelkich zabiegów, zaopatrzyć się w dosta­
teczną ilość wielbłądów.

Między Suakimem a Berberem panuje znów mię­
dzy Arabami ożywiony ruch powstańczy.

III .

Pozostaje nam jeszcze dotknąć, chociaż po­
bieżnie tylko, trudności, jakie na drodze dy­
plomatycznej załatwione być musiały, nim do 
zwołania konferencyi przystąpić można było.

Zaraz po okresie pierwszego porozumiewa­
nia się między Niemcami a Francyą, ostatnie 
mocarstwo, słysząc o zamiarze ks. Bismarka, 
aby ustalić formalności, które okjupacyom 
w ziemiach przez dzikie ludy zamieszkałych 
maja. nadać znaczenie międzynarodowo - pra­
wnie nabytych, wymówiło sobie, aby co do 
praw Fraucyi do posiadłości jej nad Senega­
lem i Gabunem., nietylko żadnycb nie podno­
sić wątpliwości, ale usunąć wszelkie kwestye, 
jakieby się do nich odnosić mogły, z progra­
mu konferencyi. Ks. Bismark przystał na to 
i sprawa ta była jedną z najpierwszych, któ­
rych poprzednie załatwienio umożliwiło ze­
branie się konferencyi.

Zasada niewątpliwie uskutecznionego już 
poprzednio prawnego nabycia, na której się 
w tej sprawie Francya opierała, rozszerzoną 
jeszcze została, skoro się z projektem zwoła­
nia konferencyi, w celu ^  wyłuszczonym już 
w pierwszym artykule naszym, do Anglii od­
niesiono. Anglia sformułowała żądńnie swe 
w ten sposób, że formalności nadające prawo 
okupacyjne, mają tylko być normą dla postę­
powania w późniejszych czasach, że jednak 
dawniejsze nabycia terenów kolonialnych za- 
kwestyonowanemi przez to być nie mogą.

Żądanie to, przyjęte zaraz w zasadzie przez 
Francyę i N iem cy, wywołały jednak różne 
wątpliwości w praktycznem zaśtdsowaniu. An­
glia regulując granice ściśł&jśBo kolonii swych 
u przylądka Dobrej Nadziei, ogłosiła była 
kiedyś, że posiadłości tej kolonii, chociaż 
dziś w szczuplejszych rozsiedlone granicach, 
mają ku północy sięgać aż po 22-gi stopień 
szerokości południowej. Otóż w granicach tych 
idealnych i przez ogłoszenie tylko zajętych 
posiadłości angielskich^ urządził dom kupiecki 
bremeński Liideritza w roku 1883 stacyą 
handlową w zatoce Angra Pequenna, w  kraju 
Namaqua, nabył od przebywających w tym 
kraju Hottentotów 500  kilometrów kwadra­
towych gruntu i udał się po protekcyą do 
rządu niemieckiego. Za zezwoleniem ostatnie­
go udał się plenipotent pomienionej firmy na 
miejsce, zajął zatokę, wywiesił w niej chorą­
giew niemiecką i zawarł w miejscu o kilka­
set w głąb kraju położonem, a zajętem przez

stacyę misjonarską „Bethania," także pod 
protekcyą Niemiec zostającą, nowy układ z kró­
lem Hottentockim Józefem, mocą którego na­
był od niego na własność całe wybrzeże po­
cząwszy od rzeki Oranii aż do 26° szeroko­
ści południowej-, w szerokości 150 kilome­
trów od morza.

Stan faktycznego nabycia znalazł się tu 
więc w sprzeczności ze stanem dawniejszego, 
ale tylko idealnego posiadania. Sprzeczność 
trzeba było usunąć przed zebraniem się kon­
ferencyi.

0  ile z oświadczeń ministrów angielskich 
w parlamencie i z enuncyacyj, dość oględnie 
wyrażających się w półurzędowych dziennikach 
niemieckich, wnosić można, ustąpiła Anglia 
w tej kwestyi spornej, niewiadomo jednak do­
kładnie, czy tylko co do zakresu dawniej­
szych posiadłości Liideritza, czy też co do 
całego wybrzeża. Tyle jest pewnem, że za­
toka sama jest dziś bezsprzecznie niemiecką.

Ale chytra, jak zawsze, w załatwianiu swych 
spraw kolonialnych Anglia^ umiała i w tem 
ustępstwie, którego bez narażenia się na bar­
dzo drażliwy zatarg uniknąć prawie nie mo­
g ła , wynaleść haczyk. Zgoda co do zatoki 
sam ej, powiedziano w A n g lii, ale jakże bę­
dzie z wyspami tuż przed zatoką położonemi, 
gdzie Niemcy także zatknęły swą banderę ? 
Prawda, że własność ich ogłosiła Anglia także 
tylko słow am i, bez faktycznego objęcia ich 
w posiadanie, ale prawa posiadania ich wy­
konywała już, bo brała z nich kilkakrotnie 
guano. Exploatowala je więc, jako własność 
swoję.

0  ile ten punkt załatwionym został, me 
wiemy, a jest on bardzo drażliwym dla N ie­
miec , bo z wysp tych można przez uzbroje­
nie obwarowań, rzuconych na brzegach od 
strony przejazdów do zatoki, zamknąć w da­
nym razie przystęp do niej.

W  obszarze rzeki K ongo, który głównie 
zajmować będzie konferencyę, zachodzą także 
różne kwestye sporne.

W czasie, kiedy się działalność Stowarzy­
szenia afrykańskiego rozwijała na południo­
wym brzegu rzeki, przechodząc tylko w kilku 
punktach na jej brzeg północny, postępowały 
od przeciwnej strony zajmowania w posia­
dłość, uskuteczniane wyprawami p. Brazzy, 
odbywanemi w interesie Francyi. Posuwał on 
się ku rzece Kongo od północy od rzeki Ogowe, 
płynącej w stronach podrówiiikowych, a zaję­
tej w posiadłość w r. 1873 przez Francuzów, 
pod dowództwem kontr-admirała du Quillio. 
Nabywanie praw zwierzchniczych od władzców 
ludów,, przechodzących dopiero ze stanu ko­
czującego w stan osad sta łych , pozostawiać 
musi zawsze pewne wątpliwości co do granic 
nabytego ter^toryum.

Takie niepewności zachodzą więc także mię­
dzy posiadłościami francuskiemi a posiadłościa­

mi Stow, afrykańskiego^w miejscach, gdzie 
się z sobą stykają. Niepewności te jednak 
tem łatwiej dadzą się usunąć, że między obu 
stronami nastąpiło już porozumienie co do 
kwestyi daleko ważniejszej. Stowarzyszenie 
afrykańskie, jak to już wczoraj nadmieniliśmy, 
ma do walczenia z trudnościami oprocento­
wania kolosalnych sum] włożonych w to przed­
siębiorstwo, może się więc zualeść rychlej 
czy później w położeniu zmuszającem go do 
sprzedania swych praw i posiadłości. Źe na 
taki przypadek zapewniło już prawo pier­
wszeństwa w kupnie Francyi, dowiedzieliśmy 
się z Księgi żółtej^ przedłożonej Izbom fran­
cuskim.

Daleko poważniejszego rodzaju jest zatarg 
tak obu kolonij osiadłych nad rzeką Kongo, 
jak i państw europejskie!^ mających interes 
w zaprowadzeniu wolnego handlu na calem 
porzeczu zairskiem z Portugalia.

W dawnych bardzo czasach panowała Por­
tugalia rzeczywiście nad całem wybrzeżem,, 
otaczającem ujście rzeki Kongo. Było tu miej­
sce zwane Am bassi, o którem głosi trady- 
cya portugalska, że było rezydencyą króla, 
panującego nad całem porzeczem rzeki Zaire 
(dzisiejszej rzeki Kongo), Ten król miał prze­
lać wszystkie swe prawa na Portugalia, któ­
ra państwo w posiadanie swe wzięte,, króle­
stwem „Kongo" nazwała. Ztąd nazwa dzi­
siejsza rzeki.

Ambassi przez wanem zostało San Salvador 
i kwitło za czasów portugalskich, jak o tem 
świadczą wspaniałe ruiny nędznej dzisiejszej 
osady.

W  czasie osłabnięcia potęgi swej morskiej*, 
opuściła jednak Portugalia posiadłości swe 
nad Kongiem, San Salvador zburzyły dzikie 
plemiona miejscowe, Portugalia zaś utrzymy­
wała tu tylko mało znaczący handel z wysp 
swych, w zatoce gwinejskiej położonych.

Do tych praw, jakie posiadała w odległych 
czasach, praw przez znaczny przeciąg czasu 
niewykonywanych— a zaniedbanie takie równa 
się zrzeczeniu —  odwołuje się teraz Portuga­
lia. Anglia była już gotową do uznania ich, aby 
sparaliżować zabiegi Stowarzyszenia afrykań­
skiego i Brazzy, kiedy się kanclerz niemiecki 
odezwał z swym planem konferencyi, odno­
szącym się w pierwszej linii do stosunków 
istniejących nad rzeką Kongo.

Anglia cofnęła się od układu z Portugalią, 
ta zaś dobija się już dziś tylko o uznanie 
swych praw do wybrzeża, obiecując szanować 
wolną żeglugę na rzece.

Ale sama wolność żeglugi nie wystarcza 
do uregulowania całego ogółu stosunków han­
dlowych na jej porzeczu. W bliskości ujścia* 
przedziera się rzeka Kongo przez pasmo gór,, 
ciągnące się równolegle z wybrzeżem i two­
rzy tu liczne katarakty, przerywające żeglugę.

Wynika ztąd potrzeba układów, zabezpie-

RHODOS.
Z listów pro feso ra  M aryana  S ok o ło w sk ie go 4).

. . .  Miasto tej wyspy stołeczne, leżące na północno- 
wschodnim jej krańcu, sławne kiedyś w staroży­
tności, grające wówczas tak wielką rolę, głośne 
swym handlem, znaczące bogactwem i sztuką, u- 
nieśmiertelnione tą latarnią morską w formie ko­
losu z brązu odlanego, przedstawiającego Heliosa- 
Apollina ze światłem nocą gorejącem w podnie­
sionej dłoni, który wykonany przez Charesa z Lin- 
dos, należał do siedmiu cudów św iata, miasto to 
głównie uderza i imponuje pomnikami średniowie- 
cznemi, które rycerze Jerozolimscy przez w. XIV 
i XV od r. 1309 do 1522 w niem wznieśli. Mó­
wiłem Ci już o murach fortyfikacyjnych, wyższych, 
jak  najwyższe wiedeńskie pałace, zębatych u szczytu 
i opatrzonych malowniczemi basztami, które go 
otaczają i od strony morza największe robią wra: 
żenie. Pamiętam, że będąc dzieckiem, w jakiejś 
illustrowanej książce, którą mi dano do zabawki, 
widziałem port Rhodos z temi olbrzymiemi mura- 
m i, które ogromem swym żywo przemawiały do 
mojej dziecinnej wyobraźni i wywierały na niej 
jakieś przestraszające wrażenie. Kto wie', czy to 
nie była podróż Anacharsisa po Grecyi i nie Rho­
dos starożytne. Przypomniałem to sobie obecnie 
z radością, przyznając, że ta średniowieczna rze­
czywistość ma swoją własną wielkość, nie ustępu­
jącą tamtej. Nietylko mury jednak, ale i inne czę­
ści miasta, mimo całej ruiny i może dla niej wła­
śnie, są pełne romantycznego uroku. Najbardziej 
malowniczą z nich może jest tak zwana ulica ry­
cerzy, rue des Chevaliers, którą podróżnik i ar-

*) Dzięki uprzejmości pani Sokołowskiej, której 
w imieniu naszych czytelników składamy niniejszem 
podziękowanie, możemy zamieścić ten obszerny a tak 
interesujący wyjątek z listów prof. Sokołowskiego do 
żony, pisanych podczas obecnej ekspedycyi naukowej 
hr. Lanckorońskiego do Azyi Mniejszej.

cheolog angielski Newton, nie bez powodu nazwał 
najlepiej w całości zachowaną ulicą XV w. na 
świecie. W okolicach portu zaczyna się i piętrzy 
bu górze., w ąska, o małych lecz wysokich, ka­
miennych po obu stronach chodnikach. Widzi się 
przed sobą blanki ufortyfikowanych pałaców, wy­
stępujące naprzód kamienne kroksztyny zniszczo­
nych balkonów, głowy zakończone potworami ka­
miennych rynien, nareszcie tu i owdzie drewniane, 
zakratowane i zamknięte, a na tych krobsztynach 
wsparte tureckie klatki. Wszystko przepalone słoń­
cem, poczerniałe wiekiem, o jakichś nieokreślo­
nych tonach, mogących w rozpacz wprowadzić 
malarza i przemawiających przenikliwym akcentem 
do naszych uczuć.

Wśród domów tych, w znacznej części zniszczo­
nych i odartych, najlepiej dochował się zajmujący 
znaczną część ulicy pałac: „Albergo di Francia." 
Zbudowany w stylu przekwitającego gotyku z pier- 
wszemi już śladami zaczynającego się odrodzenia, 
tu i owdzie jest on tak piękny w swoim rodzaju, 
tak bogaty w skulpturalne i architektoniczne mo- 
tywa całością, że się doprawdy wydziwić nie mo­
głem , że nie jest głośny i sławny i że nic o nim 
dotąd nie wiedziałem. Znaczna część herbów, sta­
rannie kutych w marmurze białymi1 ze wszystkiemi 
swemi godłami i dewizami dumnemi francuskiego 
rycerstwa, go zdobi. Zajmują go dzisiaj dwie ro 
dżiny tureckie; wnętrze jest całe przedzielone pó- 
żniejszemi ścianami dla dzisiejszego użytku, ale 
zachowało, jakeśmy się o tem przekonali, dosta­
wszy się za pomocą bakszisza do środka, wielkie 
kominy, gdzieniegdzie stare drewniane belkowania, 
kilka kolumn tu i owdzie z nawpół romańskiemi 
kapitelami i wszędzie na marmurach w ciemne 
mury oprawnych wspaniałe herby francuskich ry­
cerzy. Podwórka małe, połączone korytarzami wą- 
skiemi, sklepionemi, przez których ciemną per­
spektywę widać jasnem słońcem oświecone ściany, 
z oddrzwiami marmurowemi, o renesansowych pro­
filach z boku i z wysokiemi schodami, prowadzą- 
cemi do nich. Jest w tem coś przypominającego 
weneckie pałace i budzącego w fantazyi jakieś 
romantyczne dzieje, pełne namiętności, zbrodni, 
lecz zarazem i szlachetnych porywów.

Cała tak dramatyczna history a rodyjskiego za­
konu, ze scenami mogącemi służyć za treść nowelli

lub tragedy i nawet, staje nam na ten widok przed 
oczyma i dziwić się zaiste trzeba, jak  mało pi­
śmiennictwo nowożytne te dzieje w ich całości 
i w szczegółach, pełnych heroicznego zakroju, na 
tle takiej sceneryi zużytkowało. Wśród nazwisk 
wielkich mistrzów, Piotra d'Aubusson i Emery 
d’Amboise i dat wypisanych cyframi obok, wśród 
krzyżów i lilij powtarzających się ciągle, czytamy 
tam stare a szlachetne hasła: Montjoie et S. Denis, 
lub Voluntas Dei est\ Skoro noc zstąpi na ziemię, 
ta noc ciemna i niespodziewana, raptowna, jaką 
tylko pod tem niebem się widzi, skoro jasna tar­
cza księżyca, światło swe blade na te gzymsy, 
na okna krzyżowe, na herby i g o d ła , na bramę 
gotycką u wejścia położy i uwydatni trzy rzeź­
bione podpory sztandarów na szczycie, wtedy 
widma zmartwychwstałych rycerzy zdają się te 
ciemne bramy i zaułki zaludniać i wszystko na­
biera jakiegoś zagrobowego życia, które melan- 
cholicznie do duszy wobec głosu muezzina na 
sąsiednim minarecie przemawia. Poznaliśmy tu 
młodego malarza, nazwiskiem Giallina, urodzonego 
w Korfu, który jeździł do Lindos, aby dla Lancko- 
Tońskiego odmalować kilka tamtejszych widoków. 
Pokazałem mu tę ulicę i ten pałac. Chodziliśmy 
z nim kilka razy na miejsce i takim udało mi 
się natchnąć go do tego zapałem, że pozostał parę 
dni dłużej w Rhodos, aby odmalować to, przynaj­
mniej w części. Stosunki jego pozwoliły mu w y­
robić sobie pozwolenie do rysowania ruin od 
miejscowego Paszy, na co my z Malczewskim nie 
mogliśmy już czekać, zmuszeni jechać dalej i 
nieopuszczać statku, pod karą czekania na statek 
inny przez cały tydzień. Nie skończyłbym tak 
prędko, gdybym chciał o innych jeszcze pomnikach 
śre dniowiecznych i rycerskich mówić, rozrzuconych 
po mieście, sterczących wśród zaułków tureckich, 
greckich i żydowskich domów, lub wmurowanych, 
tak jak  przepyszne marmurowe renesansowe, 
z dwoma kolumienkami i o najpiękniejszym stylu 
oddrzwia, w wejście do meczetu Sulejmaniab, przy 
tureckiej studni, ocienionej rozłożystym platanem.

dłużna, i ciągnie się mniej więcej od północno- 
wschodu na południo - zachód jakby językiem. 
Grzbiet gór przecina ją  jak  żebro w środku na 
dwie połowy, kończąc się ku południowi wielkie- 
mi szczytami sławnego w'starożytności Atabyrosu, 
Atairos dzisiejszego. Na wschodnim brzegu tego 
języka leży Lindos, na zachodnim dążąc z półno 
cy naprzód Jalissos, a później Camiros. Wszystkie 
te trzy osady są o wiele starsze od samego mia­
sta Rhodos; były one w zamierzchłej przeszłości 
kiedyś feniekiemi emporyami handlu, w epoce, 
w której się ruch cywilizacyjny na wybrzeżach 
i morzach śródziemnych zaczynał. Lindos odległe 
jest od Rhodos o cały dzień drogi, któryśmy dla 
większej wygody na dwa dni przedzielili. Jalissos.
0 wiele bliższe na brzegu przeciwnym, może być 
zwiedzone w dniu jednym, rachując drogę tam
1 na powrót. Camiros nakoniec, ze względu na 
uskutecznione tam przed laty a tak interesujące 
archeologiczne odkrycia, może najważniejsze,cho­
ciaż na pustkowiu położone i niemające widocznych 
na zewnątrz pomników, rozłożone jest u stóp Atai- 
rosu i do zwiedzenia najmniej trzy dni zająć musi. 
Ze względu na statek, który nas miał zawieźć do 
Adalii, musieliśmy zwiedzania tej ostatniej miej­
scowości zaniechać i rozpoczęliśmy naszą wypra­
wę w głąb wyspy* od Lindos. Wyruszyliśmy na 
mułach, objuczeni przyrządami podróżnemi wraz 
z Hartlem i z Areną, charakterystycznym naszym 
dragomanem, który w żółtej jedwabnej, niebie­
skim sznurem obwiązanej na głowie arabskiej za­
słonie, komicznie wyglądał na małym osiołku za 
nami.

Wyjechawszy za bramy miasta, które tak od 
strony lądu jak  morza jest całe fortyfikacyami 
otoczone, przez osadę nawiskiem Zubasi pełną sta­
rożytnych murów, które ścianami z olbrzymich'ciosa- 
nych bloków, jakby niskim jakimś cyklopejskim 
parkanem, towarzyszyły nam po drodze, tudzież 
bujnej i obfitej roślinności z lasów oliwnych, 
figowych, z krzaków lauru różowego i arbutnsu, 
gdzie niegdzie cedrów i piuij, odpocząwszy i na­
poiwszy muły u przepysznej i na malarza czeka­
jącej tureckiej wielkiej studni w cieniu platanów, 
wydostaliśmy się na płaszczyznę suchą, jałową, 
odartą z roślinności, pokrytą zaledwie zeschłemi 
krzakami ostu i urozmaiconą karłówatemi krzaka­

mi oliwnych drzew. Niskie i nagie wzgórza za­
krywały nam morze od lewej strony lub pokazy­
wały od czasu do czasu nieskończony jego błę­
kit. Powoli grunt się coraz wyżej podnosiły  for- 
macya gór i wielkie tarasowe platformy two­
rzących szczytach, o dziwnie poziomych i równo­
ległych do siebie liniach jakiś horyzontalny i rzeź­
biarski ustrój nadająca krajobrazowi, Jz Jdalekiemi 
wierzchołkami strzelającemi w niebo i zamglonemi 
na dalekim widnokręgu, zaczęła się rysować przed 
naszemi oczyma. Co parę godzin, może co godzina 
nawet, mieliśmy studnię z czystej źródlanej wody 
przy drodze z kamieni murowaną, z napisem tu­
reckim z Koranu w cieniu zawsze jakiegoś rozłoży­
stego platanu, którego białe, gładkie gałęzie, zie­
lenią pokryte drżały w powietrzu. Tu i ówdzie 
spotykaliśmy na osiołku greczynkę w białej zasło­
nie z niemowlęciem na ręau, a przy niej, czy za 
nią idący mężczyzna w jmalowniczym stroju. 
W szystko'to razem przypominało wiernie biblij­
ne obrazy.

Pod wieczór wzgórza stawały się coraz uciążli­
wsze, droga coraz mniej pew na, ostrożnie muł 
stąpał po rozwalonych arkadowych mostach na 
wyschłych potokach. Noc zaszła, sierp księżyca 
nad najwyższemi szczytami gór się pokazał, zro­
biło się zupełnie ciemno, tylko woń przenikliwa, 
aromatyczna górskich ziół napełniła powietrze. Nie 
mogliśmy się wydziwić, jak  te poczciwe zwierzęta 
nad takiemi przepaściami i tak wąską ścieżką, 
jak  ta, co prowadzi do raju Mahometa, z taką pe­
wnością w ciemności stąpać mogą. Raptem zrobiło 
się jasno. Góry przed nami o fantastycznych kon­
turach uwydatniły się w świetle, i długie cienie 
naszego pochodu odbiły się na nich. Na szczytach, 
któreśmy zostawili za sobą, pasterze rozpalili wiel­
kie ognie, i jakiś czas jechaliśmy wśród tej nad­
zwyczajnej illuminacyi. Zjechaliśmy nakoniec ze 
szczytów i w ciemności na płaszczyźnie ujrzeliśmy 
wśród drzew białe domostwa wsi Archangelos, 
gdzieśmy zostali na nocleg.

Przez cały ten czas jechaliśmy w milczeniu, które 
przerywał tylko głos wieśniaków*. poganiających 
muły i idących za'nami. Chciałbym Ci ten nocleg 
opisać, gdybym umiał. W środku wsi, pogrążonej 
w czarnych cieniach, zobaczyliśmy ogień przed 
drzwiami domostwa. Cały dom składał sie, ' L
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czających handlowi europejskiemu i wolny 
bezcłowy transport lądowy, i możność doko­
nywania prac regulacyjnych na rzece, i budo­
wę kolei żelaznych. W szystko to będzie m u­
siało być uwzględnione na konferencyi, jeśli 
już poprzednio umówionem nie zostało.

W  zasadzie m usiała już nawet nastąpić 
jakaś zgoda z P o rtu g a lią , kiedy ta  wysyła 
reprezentanta swego i znawców technicznych 
na konferencję. Między ostatnim i znajdu, 
się znany z swych wypraw afrykańskich Serpa 
P in to .
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(§§) W uchwałach swoich o regulacyi rzek . 
utworzeniu funduszu regulacyjnego przez państwo 
i kraj wspólnemi siłami, Sejm pewnie nie mia 
na myśli stawiania maximum pretensyj, z których 
potem w toku rokowań z rządem możnaby powoli 
i stopniowo czynić ustępstwa. Trzynastomilionowa 
cyfra fanduszu regulacyjnego nie opiera się wpra­
wdzie na ścisłych rachunkowych obliczeniach, bo 
niepodobna przecież ułożyć formalnych kosztory­
sów tak wielkiego dzieła hydrotechnicznego w kil­
ku tygodniach, zawsze jednak wypłynęła nie z od­
gadywania, lecz z kombinacyj, na których pole­
gać można. Gdyby Sejm miał na myśli targi, nie 
byłby pewnie postawił odrazu maximum swojej 
ofiarności (3,500.000 złr.), lecz zaczął od kwoty 
niskiej, aby potem można było dodać lub doda­
wać kilkakrotnie. Postawiono odrazu to maximum, 
aby dla rzeczy niecierpiącej zwłoki stworzyć sta­
nowczą podstawę akcyi systematycznej, aby rząd 
mógł już na najbliższej sesyi Rady państwa wy­
jednać dla siebie takie same upoważnienia do ofiar 
pieniężnych, jakie Wydział krajowy już posiada. 
Zresztą wszelkie zniżenie wysokości funduszu re­
gulacyjnego* musiałoby opierać się na ścieśnieniu 
planu regulacyjnego, na wyłączeniu tej lub owej 
rzeki, lub jej dopływów z programu. A i pod tym 
względem Sejm nie wymagał rzeczy zbytecznych, 
lub choćby do pewnego tylko stopnia obojętnych, 
lecz pilnych, bardzo pilnych. Chodziło o systema- 
tyczhe podjęcie regulacyi rzek, która prowadzona 
dotąd w małych rozmiarach i powoli, nie zasło­
niła kraju od powodzi, a pochłonęła sumy zna­
czne. Sprowadzenie regulacyi ze wskazanego u- 
chwałą sejmową stanowiska systematycznego na 
dorywcze, znaczyłoby tyle, co marnowanie zna­
cznego procentu wkładów corocznych, bo częścio­
we tylko regnlacye nie stanowiłyby ochrony w ra­
zie nowej powodzi, lecz padałyby najpierw ich 
ofiarą.

Wszystkie te uwagi stanowiłyby szturm do drzwi 
otwartych, gdyby nie zachodziła okoliczność, wy­
magająca przypomnienia rzeczy znanych. W Wie­
dniu bowiem nie zdaje się panować w kołach rzą­
dowych takie pojmowanie rzeczy, skoro już teraz 
zaczęto badać rząd krajowy, które rzeki mogłyby 
być w programie regulacyjnym skazane na odro­
czenie w razie, gdyby nie można było przezna­
czyć ze skarbu państwowego takiej sumy, jakiej 
Sejm zażądał. Czego się można było spodziewać, 
to też istotnie nastąpiło. Rząd krajowy nie do­
starczył, bo nie mógł dostarczyć rządowi central­
nemu żadnej podstawy do ewentualnych pomy­
słów redukcyjnych. W odpowiedzi swojej położył 
nacisk na równą ważność i pilność wszystkich ro­
bót regulacyjnych, objętych uchwałą sejmową. Przy­
puścić można, że dla rządu centralnego odpowiedź 
taka będzie raczej pożądaną, aniżeli niewygodną. 
Wobec bowiem łatwo przewidzieć się dającej opo- 
zycyi w Radzie państwa, będzie mógł wystąpić 
z dowodem, że działa nie pod wpływem samej 
tylko uchwały sejmowej, lecz zgodnie z opinią 
organów rządowych. Jednakże w tem tylko przy­
puszczeniu można poprzestać na samem zapisaniu 
powyższej wiadomości, za której prawdziwość 
przyjmuję wszelką odpowiedzialność.

Biorąc pod rozwagę finansową stronę regulacyi 
rzek naszych, powinienby rząd pomyśleć równo 
cześnie także o technicznych wymogach wykona 
nia dzieła. Obecne siły techniczne rządu w Gali 
cyi absolutnie są niedostateczne, aby podjąć przy 
gotowane dzieło, a przypuścić przecież nie można, 
żeby dla jakiej illuzyi biurokratycznej chciano na 
rażać rzecz na zwłokę.

Z funduszu, zebranego przez krajowy komitet 
pomocy dla ofiar pdwodzi,, pozostała, jak wiado­
mo, reszta, którą komitet w chwili rozwiązania 
oddał Wydziałowi krajowemu do dyspozycyi. — 
Część tej reszty (5890 złr.) rozdał Wydział kra 
jowy ostatniemi czasy tytułem zapomogi. Otrzy 
mało zapomogę kilku powodzią zupełnie zrujno 
wanych właścicieli dóbr tabularnych, które tylko 
pod względem formalno-prawnym na tę nazwę 
zasługują, bo stanowią właściwie posiadłości grun 
towe* niezapewniające pewnego bytu właścicielom, 
Dalsze zapomogi otrzymało 46 włościan z Janko­
wie w powiecie Chrzanowskim i 18 włościan 
w powiecie Myślenickim. Wspomógł także Wy­
dział krajowy jednego grecko-katolickiego kape 
lana i dwóch nauczycieli ludowych, srogo powo 
dzią dotkniętych.

cie od Igo stycznia 1885 r. Tak więc, bez naj 
mniejszego uchybienia układom,, zawartym ze 
zwierzchnią katolicką władzą, rząd rosyjski zapro 
wadzi prawidłowość i porządek w stosunkach osób 
duchownych katolickich w Rosyi do instytucyj 
państwowych i do przedstawicieli wyższej admi- 
nistracyi. Rząd tym sposobem zajmie dotychczas 
wakujące, ale bezsprzecznie należne mu miejsce 
dysponenta sumkami skarbowemi* wypłacanemi 
w państwie rosyjskiem urzędnikom duchownym 
katolickim.

Pobyt pp. Naumowicza i P łoszczańskiego
w Petersburgu.

Sprawy zagraniczne.
Rotsya.

St. Piet. Wiedomosti donoszą, że z początkiem 
stycznia 1885 r. ma wyjść rozporządzenie rządo 
we, które odda poniekąd duchowieństwo katoli 
ckie w Rosyi pod bezpośrednią władzę jenerał 
gubernatorów i gubernatorów.

Oto bowiem, co pisze rzeczony dziennik: 
Przepisy o nominacyach na urzędy osób ducho­

wnych katolickich podległych biskupom, które 
mają w Rosyi moc obowiązującą od roku 1866, 
zostały uznanemi za niewłaściwe. Duchowni kato- 
iccy pobierają pensyę ze skarbu państwa przez 
jasy rządowe; tymczasem o ich uwolnieniach, 
translokacyach i wogóle o całym ruchu służbo­
wym^ władze administracyjne wcale nie są uwia­
damiano, a sumy wyznaczane na utrzymanie du 
chowieństwa parafialnego katolickiego, tudzież kla­
sztorów, są wydawane bez należytej ze strony 
rządu kontroli, co jest źródłem rozmaitych nie­
sprawiedliwości i nieporozumień. W celu usnnię 
cia jednych i drugich rząd postanowił — jak 
nam donoszą — przyjąć następujące zasady: 

Biskupi i w przyszłości będą mieli prawo trans- 
okowania i uwalniania podwładnych sobie ducho­

wnych według własnego uznania, z warunkiem je­
dnak, aby o każdej translokacyi lub uwolnieniu o 
trzymywał wiadomość miejscowy gubernator, z wy­
jaśnieniem motywów powodujących rozporządzenie 
biskupa. W Królestwie Polakiem, i wogóle tam, 
gdzieistnieją jenerał gubernatorstwa, we wszystkich 
powyższych sprawach, dotyczących uwalniania lub 
)rzenoszenia duchownych, biskupi powinni wnosić 
irzedstawienia do jenerał-gubernatora, jednocze­

śnie z zawiadomieniem gubernatorów cywilnych.
Jedynie przy zachowaniu powyższego przepisu,, 

duchownym katolickim* zajmującym posady eta­
towej będzie wydawaną ze skarbu państwa przy­
należna im pensya, ponieważ kasy rządowe będą 
ją wydawały tylko tym z duchownych, którzy 
jędą wymienieni w rozporządzeniu władzy guber- 
nialnej. Co zaś do klasztorów katolickich, ma być 
lostanowionem, aby w przyszłości ntrzymanie 
larbowe wypłacane im było co czteVy miesiące, 

stosownie do rzeczywistej liczby zakonników w ka­
żdym klasztorze. Wszelkie zaś oszczędności wy­
nikłe ze zmniejszenia liczby zakonników*, będą 
używane na ogólne potrzeby klasztorów, miano­
wicie na restauracyę gmachów klasztornych i ko­
ściołów.

Aby dać władzom gubernialnym możność ukła- 
ania dokładnych list klas, do których klasztory 

należą, władze dyecezyalnó katolickie obowiązane 
będą we właściwym czasie i we wskazanym po­
rządku donosić o wszelkich zmianach, zaszłych 
w osobistym składzie podległego im duchowień­
stwa zakonnego, zarówno jak i świeckiego.

Nowe te przepisy mają być wprowadzone w ży-

wszystkie domy wiejskie na wyspie Rhodos, z je­
dnej wielkiej izby, przedzielonej w poprzek na dwie 
połowy arkadą, zakreślającą luk ostry. W głębi 
za arkadą stały szafy drewniane z naczyniami, 
dzbanami, talerzami i z całym dobytkiem, na ścia­
nie nad szafami błyszczały bizantyńskie ikony przy 
świetle latarni, zapalonej na nasze przybycie i wi­
szącej pod arkady lukiem. Przed tem z boku lek­
kie ponad ziemią wzniesienie przykryte matami, 
na których złożyliśmy kołdry i gdzieśmy noc spę­
dzili.

Zanim udaliśmy się na spoczynek, ruch się zro­
bił w wiosce, zeszło się dużo ludzi i przyszedł pop 
miejscowy, brudny, odarty, z kołpakiem na głowie, 
którego Hartel ciągle nazywał biskupem i który 
nam przedstawił swego syna, dwunastoletniego 
chłopca, imieniem Xeuophont, chwaląc go, że pisać 
umie, i pokazując jego szkolne kajety. Spożyliśmy 
razem z popem lekką wieczerzę z owoców i jaj, 
Arena ugotował nam w  garnku herbaty, i wypro­
siwszy gości, spaliśmy wybornie po trudach dnia 
przy otwartych drzwiach.

Dwie wsie Malona i Massiri, któreśmy przeje­
chali na drugi dzień, ze wschodem słońca opuści­
wszy nocleg, dały nam wyobrażenie o żyzności 
tej ziemi i o jej bogactwie wtedy, kiedy za staro­
żytnych czasów uprawianą była. Jechaliśmy długo 
najpiękniejszemi ogrodami, pełnemi roślinności, 
którą tylko w naszych cieplarniach widzieć można, 
rwaliśmy figi po drodze z gałęzią wiszących nad 
naszemi głowami, i minąwszy ten kraj ziemi obie­
canej, dostaliśmy się znowu na skalistą pustynię 
i nad brzeg turkusowego morza, posrebrzanego 
pianą na brzegach. W cieniu skał nagich, na pia­
sku nadmorskim, odpoczęliśmy chwilę, patrząc na 
nieskończony, a zawsze tak pociągający przed 
nami horyzont, i wykąpaliśmy się w przeźroczy­
stych nurtach. Pokrzepiwszy siły łykiem koniaku, 
wdrapaliśmy się nareszcie na szczyty skaliste, ja ­
łowe, czerwone, o gwałtownych i chaotycznych 
formacyach, które oczom naszym zakrywały Lin- 
dos. Wspaniały widok! Odnoga morska, zakreślo­
na przed nami daleko występującym przylądkiem, 
z ruinami zamku, który tak wyglądał, jakby w tej 
samej czerwonej, o jakichś ciepłych pomarańczo­
wych tonach skale wykuty. Przed tem w dolinie 
wśród bladej czy szarej zdaleka zieloności białe 
domostwa, osady z kikoma minaretami, i wszystko 
Hjęte w ramy błękitu i na tle błękitu! Rozpisałem

się szeroko o samej drodze, aby ci dać przybli­
żone wyobrażenie o naszych wrażeniach i uprzy­
tomnić ci nasze życie. W kilku słowach muszę ci 
zdać sprawę z samego Lindos.

Zjeżdżając powoli ze stromej góry, przygląda­
liśmy się długo temu widokowi. — Droga zaczę­
ła być kręta, raz kryliśmy się za skały, to zno­
wu wysuwali na wolniejszą przestrzeń, z tym nie­
skończonym jak widnokrąg i tak wspaniałym wi­
dokiem. Przez ścieżki, zaledwie odgrodzone od 
przepaści murem, za ścianami wysokich skał, u 
stóp których rosły platany i szumiące źródła są­
czyły wodę z drugiej strony, dostaliśmy się w do­
linę do miasta, o płaskich, tarasowych platformach 
zamiast dachów na domach, z palmami* kołyszą- 
cemi swe wachlarze za ich ścianami, i ciasną u- 
liczką podążając naprzód, stanęliśmy przed domem, 
nadedrzwiami którego wisiała zieleń winna o cięż 
kich gronach, gdzieśmy mieli znaleść spoczynek. 
Był- to prywatny dom Greka, imieniem Basilides, 
w którym mieszkał roku zeszłego Lanckoroński i 
gdzie nas gościnnie i z uśmiechem radości przy­
jęto. Zastaliśmy tam malarza Giallinę, który ura­
dowany listami, jakieśmy mu z Rhodos przywieźli, 
oświadczył nam swoje usługi, dla obejrzenia cie 
kawości miejscowych. Po odpoczynku i posiłku 
zaczęliśmy zwiedzać miasteczko. Bawiliśmy w Lin­
dos w ten sposób przeszło dobę całą, i po połu­
dniu dnia następnego wróciliśmy tąż samą drogą 
do Rhodos, gdzie nas czekał Malczewski, zajęty 
na miejscu studyami. Trzy są rzeczy, które tu 
miały dla nas szczególniejszy interes: naprzód 
góra, dawne Akropolis z rycerskim średniowiecz­
nym zamkiem, następnie jakby świątynia dorycka 
w skale mająca wykutą fasadę, jako główne wej­
ście do nekropolu starożytnego, i nakoniec ze sta­
rożytnych, hellenistycznych, jak się zdaje, czasów 
pochodzący grobowiec na szczycie skalistego przy­
lądka, wchodzącego w przeciwległej stronie góry 
zamkowej w morze i zakreślającego z nią razem 
przystań dawnego porta, zwany przez lud grobo­
wcem św. Emitiona.

(Dokończenie nastąpi).

(Dokończenie).
jŻeby jednak przekonać p. Molczanowa. że wsze 

kie tego rodzaju „jądra“ i odbudowania za ich 
pomocą republiki starej, nie doprowadzą do ni 
czego, ojciec Naumowicz zwrócił uwagę swego 
spółbiesiadnika na ogromną różnicę zachodzącą 
pomiędzy ludem ruskim w Austryi, a ludem po' 
skim w Rosyi. Rusini austryaccy stoją przy swojej 
wierze jak mur, a polacy — szczególnie wołyńscy 
są to prawie co do jednego odstępcy i przenie 
wiercy.

„Tak jest (są słowa o. Naumowicza). Dotych 
czas nie znamy jeszcze wcale wśród ludu nasze 
go ruskiego odstępstw od wiary praojców. Prze 
ciwnie, Mazury-Polacy, osiedleni na granicach 
Podola i Wołynia* wszyscy już zrusieli, mówu 
tylko po rusku i w większości uczęsczają do na 
szych świątyń... Siła też nasza spoczywa w du 
chowieństwie, które wogóle w Galicyi jest dość 
inteligentne i kocha lud. Tak, tylko w duehowień 
stwie i w ludzie! Stan bowiem średni stanowią 
u nas — żydzi, wyższy zaś— Polacy-ziemianie.1' — 
„No, a żydzi wasi, czy stanowią zawsze siłę ka- 
pitalistyczą ?“ Żydzi, naturalnie, są jedynymi ka­
pitalistami w kraju. Dobra panów polskich sto­
pniowo przechodzą w ich ręce. W tarnopolskim 
np. powiecie, gdzie mieszkałem, prawie trzecia 
część ziemi polskiej znajduje się w ręku żydów, 
dzierżawców lub właścicieli. Rzecz prosta, że oko- 
iczność ta mocno się odbija na ogólnym dobro 
>ycie kraju. Kupcy, rzemieślnicy i włościanie ubo­
żeją w miarę wypierania przez żydów polskiej 
własności ziemskiej...“ — A kupcy, rzemieślnicy 

włościanie czy przypominają sobie ten złoty 
deszcz, jaki na nich spływał z rąk rosyjskich 
w roku 1846 J  1848, podczas kampanii węgier­
skiej?11 „O, tak! boi jakże mają nie przypominać/ 
Sam pamiętam, jak się wtedy sypały imperyały 
we Lwowie.11 — „Chwałaż Bogu! — zauważył na 
zakończenie p. Mołczanow, śmiejąc się — niechajże 
jak najczęściej przypominają to sobie!./11 

Bardzo złośliwym się okazał p. Mołczanow w o 
statnich słowach, co do tych półimperyałów, da­
jąc niepotrzebnie ojcu Naumowiczowi do zrozumie­
nia, że jeśli chodzi o jadło, jedzenia znajdzie się 
u nas po same uszy, ale* co do półimperyałów, 
sprawa cokolwiek trudniejsza. Ojciec Naumowicz 
nie dał się atoli zbić z tropu po pierwszem zaraz 
niepowodzeniu. Uczta powtórzyła się niebawem 
w organie p. Awsiejenki, a gdy się rozmowa na 
niej zatoczyła około obecnego stanowiska literatu­
ry rusińskiej w Galicyi, rzekł jeden z podróżników 
(według wersyi reportera St. Petersb. Wiedomosti): 

„Oprócz sił własnych, liczymy też potroebu wła- 
śnież na pomoc zakordonowych braci rosyan.
O tem zresztą i dawniej wspominaliśmy w pracy 
wydrukowanej w Piet. Wiedom. w streszczeniu...11 
To prawda — odrzekł mu na to jeden z peters- 

burszczan — ale istnieje przeszkoda w waszym 
języku literackim. Ogromna w nim jeszcze ilość 
językowych właściwości i idyotyzmów, które utru- 

niają rozpowszechnienie waszych gazet i książek. 
Nigdzie nie prenumerują ich w Rosyi, chyba w Mo­
skwie i w Petersburgu. Na prowincyę najpiękniej­
sze nawet opowiadanie (jak np. ojca'Naumow.icza) 
nie przenikną, chociażby one były rzeczywiście bar­
dzo piękne i dla ludn zrozumiałe. Porzućcie te 
zwroty, a używajcie jednego z nami języka. Wtedy 
zakres działalności waszej rozszerzy się natych­
miast. Chełmskie*prowincye południowe i północno- 
zachodnie wiele mają analogicznego z wami pod 
względem|położenia stanu włościańskiego. Wówczas 
moglibyście drukować nie 5,000, ale 20,000 egzem - 
darzy. A co do środków... no, środki się znajdą...“ 
Tak,odeprze jeden z męczenników,próby w tym kie 

runku już się rozpoczęły. Opis Rusi podkarpackiej 
wyjdzie w języku czysto rosyjskim. Nie narzekamy 
na brak pomocy, gdyż istnieje ona, bezwątpienia, 
chociaż...11 — „No, a jakiegoż obchodzenia dozna­
łeś pan w więzieniu?11 — spytano naraz ojca Jana 
Naumowicza — „Z początku traktowano mię z su­
rowością wielką... Pod tym jednak względem bar­
dzo na rękę wypadł proces Kraszewskiego, po 
którym obchodzenie zmieniło się na lepsze. “ 

Nowosti tak piszą:
„Energię i wytrwałość krzewicieli oświaty na 

Rusi halickiej należy podziwiać tem bardziej, że 
działalność ich spotyka na każdym kroku nieprze­
zwyciężone prawie przeszkody ze strony miejsco­
wych władz (?) polskich (!?). Chodzi tao  to, że ci 
pracownicy narodowi w oczach Polaków galicyjskich 
dopuszczają się więcej niż zdrady, bo sprzyjają 
Rosyanom! Cała ich pożyteczna działalność wysta­
wiana jest z tego powodu w podejrzanem świetle. 
Cokolwiekbądź czyni o. Naumowicz, p. Płoszczań- 
skij i inni członkowie tak zwanej partyi święto- 
jurskiej, wszystko tu wydaje się polakom niebez- 
piecznem, wszystkiemu przypisuje się zabarwienie 
polityczne. Towarzystwa oświaty ludowej ogłasza­
ne są przez Polaków za zgromadzenia polityczne. 
Wszelka inieyatywa samodzielna w interesach ludu 
prześladowaną jest przez miejscowe władze polskie, 
które słyszeć nawet nie chcą o samodzielnej cywi- 
lizacyi rusińskiej i o kościele rusińskim. O. Nau­
mowicz walczył zawsze o najpełniejszą autonomią 
kościoła rusińskiego, aż oto dzięki staraniom po­
laków, znaleźli się w kraju jezuici, którzy, z upo­
ważnienia Papieża, poczęli zagarniać w swoje ręce 
klasztory i wychowywać duchowieństwo rusińskie 
w duchu jezuicko-polskim. Pod przygniatającem 
wrażeniem tych zdarzeń* myślał nawet o. Naumo­
wicz przez pewien czas o zrzeczeniu się swego ko 
ścioła i przyłączeniu się dę prawosławia.11

Zkąd organ p. Notowicza dowiedział się o my 
ślach lub zamysłach ojca Naumowicza, pozostanie 
to zapewne tajemnicą na wieki. Nowosti chciały 
tu może zadać uroczyście kłam organowi p. Su- 
worina, który ogłosiwszy, iż męczennicy przybyli 
do Petersburga w celu starań o pieniądze na bank 
rusiński, wyraził się był tak: „Daremnie! w Pe­
tersburgu niema innych pieniędzy, tylko bankier­
skie, a bankierami w Petersburgu są tylko — etc. 
Prosty nonsens! Sam bowiem Swiet zapewnia, że 
w Petersburgu [nietylko są bankierowie, ale i lud. 
Dlatezego zaś lud nie przyjmuje ojca Naumowicza

i p. Płoszczańskiego* jakby się należało, to inna 
znowu kwestya. Tak ją  tłumaczy organ pana 
Komarowa:

„Ojciec Naumowicz i W. M. Płoszczański* stali 
się w Petersburgu przedmiotem owacyj przyja 
cielskich ze strony patryotów. Na dworcu kolei 
po przybyciu do stolicy, spotkało ich kilka osób. 
zajmujących poważne stanowisko w naszem spó 
łeczeństwie. W kółku komitetu słowiańskiego odbył 
się wieczór* w celu poznania i porozumienia się 
z szanownęmi gośćmi; na ten wieczór przybyło 
także wiele osób najznakomitszych, a w ich licz 
bie pp. Durnowo, W. J. Łamanskij, O. J. Miller 
J. P. Korniłow, T. J. Filipow i inni. W ogóle 
jednak goście zwracają na siebie uwagę raczej 
osób pojedynczych, dystyngowanych, niż ludu 
Masy patrzą na nich z poważaniem wprawdzie 
ale nie widziały w nich bohaterów. A przecież 
Naumowicz i Płoszczańskij są wyrazicielami walki 
między rosyjską i polską gałęzią szczepu słowiań 
skiego. Są -to męczennicy i cierpiący za swoją 
sprawę. Walka między rosyanami i polakami dłu 
go się jeszcze ciągnąć będzie, zarówno na krań 
cach Rosyi, jak i w Galicyi, a zawsze naród ro
syjski i państwo* w walce tej* swoich podtrzymy 
wać będą. Będzie- to pomoc cicha, stała i natu 
ralna. Z tem wszystkiem walka ta, jak ufać należy 
nigdy nie przestanie być miejscową, nie stanie się 
pierwszorzędną, nie zajmie miejsca głównego 
naczelnego, gdyż istnieje wiele powodów, aby 
prowadzić świat słowiański do zgody; niema po 
wodów rozogniania tej walki i nadawania kwestyom 
drugorzędnym znaczenia kwestyj ogólnych. Na 
walkę serbów z bułgarami, czechów ze Słowaka­
mi, rusinów z polakami* można spoglądać tylko 
ze smutkiem. Óto główna przyczyna, dlaiczego 
wyrażenie współczucia dla Naumowicza i Pło- 
szczańskiego nie przybiera takich rozmiarów, 
jakichby spodziewać się należało wobec faktu, 
że się tu zjawiają nietylko zapaśnicy idei ziemi 
ojczystej, ale i męczennicy tej idei.11

Teraz, co do mów* wygłoszonych na zaznaczo­
nej powyżej uczcie, Swiet pod hasłem : oj, ne 
budi swoj! — podaje ich kilka, bez gwarancyi, 
oczywiście, ich autentyczności. Z nich mowy ojca 
Naumowicza i p. Płoszczańskiego, najbardziej in- 
teresować nas mogące, są tak długie, że organ p. 
Komarowa (Nr 222) poświęcił takowym niemal 
wszystkie naczelne swoje kolumny. Wyjmujemy 
z nich ustępy najtreściwsze i najpiękniejsze. Ojciec 
Naumowicz rzek ł:

„Tajemniczości powinien być położony kres. 
Trzeba, żeby wszystko było jasne, jak dzień. 
Wówczas, zapewniam panów, ustawy austryackie 
nigdy i w niczem nie staną w poprzek sprawie 
nauki i niezaprzeczonym prawom narodowości. 
Wnoszę toast na cześć moralnej jedności wszyst­
kich działaczy na polu literatury ojczystej od 
jednego końca ziemi ruskiej do drugiego jej 
końca!“

P. Płoszczański zaś, zaznaczywszy, że Ruś ha- 
icka „ tak  samo wierną jest dziś Austryi, jak 

niegdyś wierną była Polsce,11 powiedział między 
innemi:

„Polak przyznaje się wszak do jedności żarów* 
no z Wielkopolską, jak i z Małopolską; Poznań 
nie mniej jest miły jego sercu, jak Kraków lub 
Warszawa. — A jednakże, i tego mu jeszcze 
mało: sięga on jeszcze po Ruś, nazywając ją 
,polskoju ziemleju.u A nam, czyliżby obcą być 

miała Wielkorosya ? — Nie, niewola stuletnia nie 
zmieniła nas, nie zobczyła nas względem was, 
jomimo, że użyto wszystkich środków w celu zro 
jienia z nas osobnego „rusińskiego11 narodu, a na­
wet narodu wrogo dla was usposobionego. Nie, 
my nietylko więzieniem, lecz w razie potrzeby 
erwią zaświadczymy przed światem, że za szczę­
ście i honor liczymy sobie być za jedno z wami."

Poczem p. Płoszczańskij wniósł zdrowie wszy­
stkich obecnych* najznakomitszych i najwydatniej­
szych ludzi rosyjskich, przynosz^bh chwałę i cześć 
swojej ojczyźnie. Okrzyk: Mnogaja lital dopełnił 

zaokrąglił tę mowę ognistą, uczuciową. Na niej 
my zamkniemy nasz przegląd uroczystości owej, 

na którą, mówiąc nawiasowo, nie sądzimy, aby­
śmy zaproszeni nie byli przez uczucie marnego 
jakiegoś „odwetu" za zbyt skąpą ilość miejsc w re- 
stauracyi Borela. Zamykając zaś, pomieszczamy, 
gwoli bezstronności, zbiorowy list ojca Naumowi­
cza i p. Płoszczańskiego do redaktora Petersb. 
Vted. Jestto dla nich jakoby ajfestat i zarazem 

paszport powrotny do Austryi, z tego powoda za 
sługuje on na przytoczenie dosłowne.

„W szanownem piśmie pańskiem, w artykule 
t. „Goście galicyjscy w Petersburgu11, przypi­

sane nam zostały — piszą p Naumowicz i p. Pło­
szczański — zdania, które w rzeczywistości do 
nas nie należą. Tak między innemi* powiedziano 
tam, jakobyśmy twierdzili, iż nie pokładamy na­
dziei w naszym cesarzu Franciszku Józefie, tu 
dzież, że nie przyjął on naszej deputacyi i t. d. 
Stanowczo protestujemy przeciw przypisywaniu nam 
jodobnych słów: nie mogliśmy już dlaitego mówić 

nieprzyjęciu naszej deputacyi przez cesarza, po­
nieważ do obecnej chwili deputacyi takiej nie wy­
syłano. Może być, że autor artykułu słyszał coś 
todobnego od innych obecnych Galicyan, lecz myś 
my nic takiego nie mówili i nie słyszeli. Niespra­
wiedliwie również przypisano nam pogląd, że przy­
czyny zaburzeń* dokonanych przez studentów ki­
jowskich, upatrywać należy w „polskich intrygach11. 
Dla nas bardzo mało obeznanych z warunkami 
życia studenckiego w Kijowie* byłoby zupełnie 
niewłaściwie wykazywać przyczynę pomienionych 
zaburzeń, nieznaną nam zresztą. Wogóle uważamy 
za niezbędne raz jeszcze oświadczyć, że podróż 
naszą do Rosyi przedsięwzięliśmy w celu pozna­
jomienia się z nią, bynajmniej zaś nie w celach 
jakichś politycznych, Petersburg, 1 października 
1884 r. podpisano: Iwan Gr. Naumowicz, W. M. 
Płoszczańskij.

P. S. „Grażdanin11* list pp. Naumowicza i Pło­
szczańskiego* takim opatruje komentarzem:

„Do Petersburga przybył wytworna (prekrasnyj) 
narodowy galicyjsko-ruski pisarz Naumowicz. (A 

Płoszczańskij? red. „Kr.11). Podejmują go wszę­
dzie ze czcią, i wyciągniętemi ramionami. Lecz 
mówiono mi, że na beczkę miodu znalazła się 
jedna łyżka dziegciu/w osobie różnych prywatnych 
reporterów. P. Naumowicz dobroduszny i niewinny 
jak dziecko; wierzy on człowiekowi na słowo, po­
nieważ nie zna ani kłamstwa, ani wymyślania; i oto 
jorzystając z chwil jego samotności, napadają na 
niego jak pchły* różni reporterzy i korespondenci, 
wszyscy przeważnie TNozdrewy11 (do Chlestakowa 
daleko) i kłamią mu, jak mogą... Biedny p. Nau 
mowicz! uwolnić się od pcheł trudno....u

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12 listopada.

Kotnisya w od oc iągow a  krakow ska  odbyła w dniu 
12 b. m. pod przewodnictwem r. m. JEks. Dra W. 
K o p f  f  a posiedzenie, na którem imieniem podkomisy i 
finansowej Dr S z a j n o c h a  odczytał 8 pytań, które 
w sprawie budowy wodociągu mają być przedłożone 
do odpowiedzi Inżynierowi F r i e d e r i c h o w i  wKarls- 
ruhe. Pytania te przyjęto bez zmiany. R. m. Dr 
D o m a ń s k i  odczytał list donoszący o pogłębianiu 
kopalni węgla w Rudnie. Ponieważ kopalnia ta znaj­
duje się poza okręgiem ochronnym źródeł regulickich, 
uchwalono nie robić w tej sprawie żadnych kroków, 
dowiedzieć się atoli w starostwie górniczem, co się 
dzieje z wyznaczeniem okręgu ochronnego dla Regulic. 
Następnie r. m. Dr D o m a ń s k i  uwzględniając ozna­
czenia potrzebnej dla miast wody ze strony komisyi 
niemieckiego Towarzystwa inżynierów wodnych i 
gazowych, przedkłada 24 pytania, na które Magistrat 
ma odpowiedzieć, by można oznaczyć potrzeby Kra­
kowa. Pytania te przyjęto bez zmiany, z dodatkiem 
r. m. Z i e l e n i e w s k i e g o  co do prywatnych ma­
szyn parowych w mieście, dla których woda studzien­
na krakowska, jako bardzo wapienna, jest wielce 
niekorzystna. Na danie odpowiedzi wyznaczono mie­
siąc czasu. W dalszym ciągu r. m. Dr D o m a ń s k i ,  
wniósł, by inż. F r i e d e r i c h o w i  udzielić jak najry­
chlej żądanych przez niego planów i dat, odnoszących 
się do źródeł regulickich i trasy* przez ś. p. K l u -  
g e r a  proponowanej. Wniosek ten przyjęto w zupeł­
ności, równie jak wniosek dalszy dotyczący niwelacyi 
jak najściślejszej sześciu głównych zdrojów regulickich, 
przeznaczonych do wodociągów, pomiarów wody zdro­
jowej i gruntowej w okolicach Baczyna i dokładnej 
obserwacyi wydatności źródeł regulickich zapomocą 
basjenu już dawniej zbudowanego. O daty meteorolo­
giczne Krakowa postanowiono udać się z prośbą do 
Dyrekcyi obserwatoryum astronomicznego. Oświadcze­
nie fabryki wyrobów glinianych w Miinsterbergu na 
Szlązku pruskim co do dostawy rur wodociągowych 
przyjęto do wiadomości, uchwalono kredyty na robo­
ty z przyjęcia wniosków powyższych wynikające i 
przyjęto wniosek r. m. Dra D o i ń a ń s k i e g o ,  by 
wszystkie akta i plany dotyczące wodociągów, ze 
względu na wielką ich ważność, były dokładnie spi­
sane i u Wiceprezydenta Dra M. S c h m i d t a  osobno 
przechowywane, który je w razie potrzeby za rewer­
sem będzie wydawać.

Komfisya p lantacyjna oraz wielu radców Żądało 
kilkakrotniej aby gmina zakupiła wszystkie domki 
przy plantacyach pod Zamkiem, szpecące plantacye, 
począwszy od realności p. Fruhbecka aż do realności 

Lauera. Domki te miały być zburzone, a w ich 
miejscu urządzone plantacye. Tymczasem dziś prze­
prowadzenie tego planu jest prawie niemożebnem, p. 
Lauer bowiem sprowadził już bardzo wiele materyału 
budowlanego, wykopał fundamenta i rozpoczął budowę 
domu dwupiętrowego. Obok tego domu na znacznej 
przestrzeni stanąć ma nowy hotel r. m. p. Abrahama 
Goldgardta, z bardzo obszernemi oficynami, wycho- 
dzącemi na plantacye, a nawet życzeniem jest p. Guld- 
gardta, aby wejście do oficyn od strony plantacyj 
urządzonem być mogło. Jeżeli się zważy, iż kasztany 
w tamtejszym bujnym gruncie szeroko korzenie mają 
rozłożone, nie można wątpić, iż przy kopaniu funda­
mentów uszkodzone zostaną, co spowodować musi 
uschnięcie wielu drzew. Obok hotelu p. Goldgardta 
stanąć ma znów dom p. Zweiga. A przypomnieć z ża­
lem musimy, że wszystkie te domki mogła gmina przed 
niedawnym czasem nabyć za 40,000 złr. i urządzić 
w tem miejscu prawdziwie dla zdrowia mieszkańców 
korzystne warunki przez założenie plantacyj.

L iczne  skargi tutejszych przemysłowców "dają 
się często słyszeć, że długo wyczekiwać muszą na 
odbiórj należy tości swoich (Nachndme)ta. wysyłane wy­
roby swoje, chociaż odbierający towar dawno kolei 
go zapłacili. Postępowanie podobne narażające intereso­
wanych na straty, jest niesłuszne i nieusprawiedli­
wione, jeżeli bowiem z najodleglejszego nawet punktu 
naszego kraju wysyłka we 24 godzinach dojść może, 

doliczając do tego drugie 24 godzin na manipnla- 
y^ biurową, stronie we dwóch a najwięcej w trzech 

dniach należytość wydaną być winna, nie zaś, jak s ię  
to często wydarza, dopiero w 2 lub 3 tygodniach 

to z miejsc zaledwie kilkanaście tylko mil od Kra­
kowa odległych. Zdaje się, że odpowiednie zażalenie wnie­
sione za pośrednictwem Izby handlowej do Ministerjjm 
handlu zaradziłoby nieporządkom, zwłaszcza też, gdyby 
Ministeryum zechciało oznaczyć termin, w jakim każda 
wspomniona wypłata uiszczoną przez koleje być winna.

—  Z zakładu  k lin icznego odbędzie się jutro (13 
b. m.) o godzinie 3ej po południu pogrzeb weterana,

oficera Krakusów 1831 r., Leona Antoniego Zapal- 
skiego, który pierwszy będzie pochowany w wspól­
nym grobie weteranów 1831 r.

—  Licytacya zastawów, która się rozpocząć miała 
w Banku Pobożnym w poniedziałek 17 listopada, od­
łożoną została na wtorek 2 grudnia r. b.

Kanał w  ulicy S ła w k o w sk ie j  buduje się obe- 
budowa ta postępuje spiesznie. Kanał ten przy­

czyni się znacznie do zaprowadzenia czystości i po­
rządku tak w ulicy Sławkowskiej, jak i w ulicy 
św. Marka.

—  U si łow ane  sam obójstwo. A. L., córka stolarza, 
lat 20 licząca, tutejsza, wskutku niesnasek domowych, 
chcąc obie odebrać życie, spożyła główki od zapałek, 
lecz Dr Cholewicz przybywszy z pomocą, ocalił życie 
L., którą odwieziono do szpitala.

—  A leksander  W a s i l e w s k i ,  morderca Słowika 
stróża kasy Oszczędności, skazany ostatecznym wy­
rokiem na całe życie, zmarł w więzieniu na Wiśniczu.

—  Z e  L w ow a donoszą, że p. Marcin Goltman ma­
gister farmacyi, rodem z Tarnowa, zmienił na pod­
stawie zezwolenia c. k. Namiestnictwa swoje rodowe 
nazwisko Goltman na G o r z e c k i .

—  Aktor w  z a s ta w ie .  Znakomity tragik amery­
kański Cooke należał do rzędu ludzi żyjących bez ra­
chuby. W czasie występów w Filadelfii zdarzyło się, 
że w dzień swego benefisu był bez grosza. Dyrektor 
teatru nic mu już dać nie chciał, gdyż był u niego 
tak zadłużony, że nawet spodziewany dochód z be- 
befisu nie mógł należytości pokryć. Udał on się więc 
do prywatnego biura zastawniczego i tak się odezwał: 
„Jestem Cooke, mam dziś benefis i dyrektor nie może 
w żaden sposób obejść się bezemnie, mam bowiem 
grać rolę Ryszarda III. Chciałbym ugasić pragnienie, 
które mi strasznie dokucza, ale niestety! nie mam za 
co. Przychodzę więc do pana, aby dać w zastaw moją 
królewską Mość... za 10 dolarów.a Właściciel zakładu 
zastawniczego uznawszy, że żart jest nie iły , wyli­
czył mu 10 dolarów i zamknął go u siebie, dostar­
czywszy notabene żądanego trunku. Wieczorem teatr 
był przepełniony publicznością, czas przedstawienia 
nadchodził i wszyscy aktorzy byli już w garderobie, 
prócz jednego Cooka. Zaniepokojony tem dyrektor, 
rozesłał gońców na wszystkie strony miasta. Jeden 
z nich wpadł wreszcie na trop artysty i przyniósł od 
niego dyrektorowi kartkę tej treści: „Drogi Jones! 
Jestem zastawiony za 10 dolarów. Przyślij wiec tę

cnie i
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kwotę i wydobądż mnie z rąk lichwiarza, bo inaczej I do 40'— złp.; żyto na 227 f. od 31-— do 34*— 
nie mógłbym być królem Ryszardem. Twój W. CookeJ I jęczmień na 202 f. od 24'— do 29-— złp. 
Naturalnie, że dyrektor pospieszył sam natychmiast! Innych produktów nie było w targu, lub w tak 
na wskazane miejsce i artystę wyzwolił z niewoli. I małej ilości* iż cen nienotowaliśmy.

W  l a d o m o i c l  p o l i c y j n e .  Straż policyjna! Zbraku zamiejscowych kupców i niekorzystnych 
przytrzymała : Grzegorza Mierczaka i Julię Czekajską, I wiadomości nadeszłych z targów zagranicznych ( 
za kradzież i sprzeniewierzenie w służbie; Ludwika!spadku cen, ruch i obrót na dzisiejszym targu zbo 
Kai bownika, za kradzież popełnioną w Bierzanowie I żowym na Kleparzu były słabe, ceny spadły, 
pod Wieliczką. I Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów

jod 7-90 do 8-30 złr.; czerwoną od 8 25 do 865 
Repertuar teatru krakowskiego. | z r̂-> białą od 8T5 do 8*60 złr.; żyto piękne oc

17*40 do 7*70 złr., poślednie od 7*25 do 7*50 złr.; 
We c z w a r t e k  13go: Fedora, W. Sardou. Ijęcmień piękny od 7*25 do 7*50 złr.; pośledni od

Telegramy własne „ Czasu.a

W s obo t ę  15go: Sprzymierzeńcy, komedya w 3 16*90 do 7*20 złr.; owies od 6'75 do 7T0 złr, 
aktach, P. Morau, przełożona z francuskiego. I groch od 8*25 do 10'— złr.; fasola od 9*— do

W n i e d z i e l ę  16go: Złodziejka, pp. Grangć i I H ’— złr.; wyka od —*— do — złr.; kukuru
Lambert-Thiboust. Idza od —•— do *— złr.; proso od 7 25 do 7-50

I złr.; jagły od 11-50 do 13-—  złr.; tatarka od 7-50
Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- [ do 8*25 złr.; rzepak od 12*25 do 12-75 złr.; koni 

nie od godziny 1 lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po-Jeżynę białą od 50"—  do 60"—  złr., czerwoną 0(
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 145"  do 5*5"  złr
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Wystawa n ieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię­
knych w Sukiennicaeh otw arta codziennie od godziny l lc j  I 
do 4ej prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15 cent., 
w  dnie powszednie 30 centów.

Taryfa dla przewozu osób na c. k 
kolejach państwowych w Głalicyl.
Taryla dla przewozu osób, obowiązująca obecnie 

godziny l2 e j |n a  zachodnich kolejach państwowych, wejdzie 
w życie także dla galicyjskich kolei państwowych 
z dniem 15 listopada r. b., a mianowicie dla linii: 

D. ligo  listopada pochmurno; term. od 3-5 do-1Oświęcim-Podgórze, Tarnów-Leluchów (granica ot 
szedł do 6"4 C. Barometr zwolna opada; o godzinie! Węgier) (Grybów-Zagórz-Chyrów, Stryj-Drohobycz 
I 6:! ^f110 cL_.'ł^£° był 754-4 millim., term. | Borysław, Lwów. Stryj-Stanisławów i dla linii pea-

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. ( C o l l e ­
g i u m  m a j u s )  zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do le j — prócz niedziel, św iąt i feryj uniwersyteckich

2-6 C.— Wiatr północny.
— We czwartek d. l3go listopada: śś. Homobona 

i Dydaka w.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe.

żowej Zagórz (transit) Chyrów (transit).
Wskutek tego nastąpi znaczne obniżenie cen na 

kolei Dniestrzańskiej i kolei Arcyksięcia Albrechta, 
a to nietylko przy pociągach mięszanych, lecz tak 
że i przy pociągach osobowych, które kursować 
zaczną na kolei Dniestrzańskiej"! kolei Arcyksię 
cią Albrechta od 15 listopada b. r.

P .  H o l f i n a n n o w a  wystąpi jutro w Fedorze 
Sardou.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nadeszły:! Stosunek cen teraźniejszychJdo dawniejszych bę 
Harasimowicza „Kwiaciarka;" Kossaka Wojciecha „Par-Idzie np. w relacyi Lwów Dolina następujący: 
lamentarz," Trębacza, studyum. | dawniej przy pociągach mięszanych:

I. Klasa II Klasa III klasa
złr. 5 69 3.79 1.90

teraz zaś przy pociągach mięszanych: 
złr. 3-40 2 60 1-70

a przy pociągach osobowych: 
złr. 4-50 3-40 2-30

Ta sama taryfa osobowa zaprowadzoną będzie 
także i na liniach: Zwardoń (granica od Węgier' 
Żywiec-Skawina, Sucha-Nowy Sącz, Zagórzany-Gor 
lice, Stanisławów-Husiatyn włącznie z linią pea

dniem o

Z a  w i t r y n a  ltiaM O iia  ukazało się obecnie 
kilka ładnych fotografij, przeważnie warszawskich.
Jest  ̂cały szereg grup ze słynnej sztuki, osnutej na 
powieści Kraszewskiego: Chata za wsią, bardzo cha­
rakterystycznych , a które gromadzą około witryny 
tłumy ciekawych. Jest Odyn i e c  razem z D o m  ej ką^ ,
Kilka artystek warszawskich, między niemi znana u|żową Stanisławów (transit) Chryplin z 
nas panna Czaki .  Kilka artystycznie wykonanych I twarcia ruchu na tych liniach, 
fotografij p. H o f f m a n n o w e j  z ostatniego jej po­
bytu w Warszawie, mianowicie w rolach Księżnej Je- 
rzowej i pani Dol cy  ze Sprzymierzeńców, Nare­
szcie dobra fotografia Ba ł uc k i e go .

W adowice lOJlistopa. — Płacono 100 kilog 
pszenicy 9-37; żyta 8-22; jęczmienia 7-92; owsa 
6 92; ziemniaków 2-20; siana 3-— ; słomy 2*—

Od Administracyi v Czasu.u
Na pamiątkowy medal złoty dla rodziny ś. p. 

hr. H. Wodzickiego nadesłało prezydyum Towa­
rzystwa roln. okręgowego w Rzeszowie 20 złr.

A r t f k a f y  w  d a la l s  
I dtaą o d  K e d a k iy t .

, l s d e i < « a e “ p o a h o -

S p r a w y  s ą d o w e .

podać sprawo-

P etarda pod policyą.
Kraków 12 listopada.

S k ł a d  T r y b u n a ł u :  przewodniczący, prezes 
sądu karnego Czyszczan; wotanci pp.: Lubaszek 
i Bobczyński; protokolant Dr Barański.

O s k a r ż j y c i e l  publ. p. Brason.
O b r o ń c y :  Dr Wład. Wilkosz, Dr Zygmunt 

Eibenschtltz, Dr L. Boroński.
P r z y  z a m k n i ę t y c h  d r z w i a c h  uchwalił 

trybunał na wniosek prokuratora, mimo sprzeci­
wienia się obrońców, iż rozprawa odbywać się bę­
dzie t a j n i e .

Z tego powodu nie wolno nam 
zdania z przebiegu rozprawy.

Na ławie oskarżonych zasiada siedm osób.
Po zaprzysiężeniu przysięgłych i zapytaniu oskar­

żonych quoad generalia, odczytano a k t  o s k a r  
ż e m a .

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości 

biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej, 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

w dniach 10 i l ig o  listopada.
Dowóz zboża na wczorajszym targu na Baranie 

Wynosił zaledwo kilkaset korcy. Euch był słaby. 
Płacono za pszenicę na 237 funtów od 36 —

N A D E S Ł A N E .  (2204)

Czas 1 pieniądz stracony!
Każdy traci dziś czas i pieniądze, który w  cho 

I robie żołądkowej lub wątroby czego innego uży 
wa, aniżeli znanych i słynnych pigułek szwajcar­
skich aptekarza Ryszarda Brandta. One jedynie 
pomagają szybko, pewnie i bez bólu, a codzienny 
wydatek wynosi tylko 2 cent. Do nabycia w ap­
tekach pudełko po 70 cent. w  Krakowie w aptece 
„pod Barankiem" W. Redyka.

NA D E S Ł A N E . (2290-?)

Meble
gustowne, trwałe, tanie w obfitym 
wyborze mają 3. « .  A Ł , F r a n k i ,  
stolarze i tapicerowie w W i e d n i u II. 
Obere D onaustrasse 103, neben dem 
Schollerhof. Ulustrow. album meblo 
we z cennikiem darmo.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki wiedeńskie zajmują się wciąż jeszcze 

sprawą sojuszu niemiecko austryackiego, a to z po­
wodu oświadczenia hr. Andrassego w Deiegacyi 
węgierskiej potwierdzającego w sposób tak sta­
nowczy wszystko, co Czas mówił o niezawarciu 
przymierza niemiecko - austryackiego, takiego, ja­
kiego sobie życzył ks. Bismark. N. f r .  Presse 
poświęca znowu temu przedmiotowi doskonale na­
pisany wstępny artykuł, oparty na historycznych 
źródłach, a który kończy się szeregiem pytań: dla 
czego Austrya i kto w Austryi nie chciał zawrzeć 
sojuszu z Niemcami podług myśli ks. Bismarka?

Wićdeii 12 listopada. W Cieszynie dokona 
feldwebel Łopatyński zamachu na pułkownika Se 
delmayera podczas inspekcyi. Łopatyński strzeli 
do pułkownika z rewolweru i zranił go lekko 
w ramię, poczem strzelił po dwakroć do siebie, 
zranił się ciężko w brzuch. Przyczyną zamachu 
miała być okoliczność, że Łopatyński skazany zo 
stał na areszt izbowy w koszarach.

R iedeń 12 go listopada. Podług wiadomości 
z Berlina, ma wziąć także i Turcya udział w kon 
ferencyi w sprawie Congo.

Wiedeń 12 listopada. Wczoraj po południu 
zawiadomiony został Arcybiskup Ganglbauer tele 
graficznie, że na tajnym konsystorzu, który odbył 
się wczoraj przed południem pod przewodnictwem 
Papieża w Rzymie, zamianowany został kardyna­
łem. Delegat papieski hr. Maroni, który wczoraj 
wyjechał z Rzymu do Wiednia, przybędzie tu ju 
tro, i w obecności kapituły wręczy nowo zamia 
nowanemu kardyłowi czerwoną kardynalską pin 
gkę {Calotte). Publiczny konsystorz odbędzie się 
dopiero pojutrze w Rzymie, po którym uda się 
delegat papieski msgr. Lorenzelli do Wiednia, aby 
wręczyć biret kardynalski, który Cesarz w przy­
szłym tygodniu w kościele zamkowym włoży na 
głowę kardynałowi. Urzędowy program tej uro 
czystości jest już ułożony.

Wiedeń 12go listopada. (W )  Do pierwszych 
przedłożeń, które wniesie rząd w grudniu do Rady 
państwa, należeć będzie ustawa o otwarciu nowego 
zakładu karnego w Pradze w miejsce istniejącego 
tam dotąd zakładu karnego Wacława.

Wiedeń 12 listopada. ( W ) Ministerstwo spra 
wiedliwości zamierza instytneyę funkeyonaryuszów 
prokuratoryi poddać reformie.

W7iedeń 12 listopada. Doniesienie Tagblattu, 
jakoby Polacy w Wiedniu zamieszkali*. starali się 
o założenie na koszta gminy wiedeńskiej szkoły 
w Wiedniu z językiem wykładowym polskim, jest 
bezpodstawne. Tagblatt powtarza tę plotkę za Po- 
krokiem. Nikt z Polaków myśli takiej nie miał, 
tern mniej ją wypowiedział. Gdyby komukolwiek
0 szkołę polską w Wiedniu chodziło, poruszyłby 
myśl przedewszystkiem w jednem z trzech polskich 
stowarzyszeń „Zgodzie," „Ognisku" lab „Przytuli­
sku," któreby znów bez poradzenia się „Koła pol­
skiego" lub znakomitszych posłów nie działały. 
Cała plotka zdaje się być obliczoną na rozjątrze­
nie Niemców przeciw ludności nie niemieckiej

Berlin 12 listopada. Wieść Gońca Wielko­
polskiego o obsadzeniu poznańskiej katedry arcy 
biskupiej kardynałem Hohenlohe* niecna żadnej 
podstawy. Według doniesień tu nadeszłycb, ma być 
obecnie mowa o mianowaniu X. kanonika Dor­
sze wskiego*. następcą arcybiskupa Ledóchowskie 
go. Kanonik Dorszewski, który jest członkiem ka­
pituły poznańskiej, ma lat blisko 60 i jest nie źle 
widzianym w kołach rządowych.
1 (Doniesienie to podajemy wszelako z zastrzeże­
niem, czy wogóle w tej chwili wznowione zostały 
rokowania o naznaczenie następcy arcybiskupa 
Ledóchowskiego. Red.).

Paryż 12 listopada. Ogólna sytnacya tutejsza 
nie wiele się zmieniła wskutek wybuchu cholery. 
Statystyka dochodów teatralnych nie wykazuje, 
aby teatra były mniej uczęszczane. Z pomiędzy 107 
emerytów* utrzymywanych w przytułku starców* 
55 umarło na cholerę.

Bruksela 12-go listopada. Sesya parlamentu 
lelgijskiego otwartą została wczoraj bez mowy 
tronowej. Podczas wychodzenia z kościoła* zostali 
niezawiśli deputowani brukselscy wygwizdani. Byli 
ministrowie Woeste i Jacobs^ po witani zostali przez 
'ud ironicznymi okrzykami: „Niech żyje król!"

R z y m  12 listopada. Nowo zamianowany po­
seł amerykański na dworze włoskim przybył tu 
dnia 9 b. m., a skoro dowiedział się o rezultacie 
ira wy borów na prezydenta, podał się zaraz do dy- 

misjpi.
Belgrad 12 listopada. Minister skarbu urzą­

dził tu kasfc rent, do której wpływać będą do­
chody ze sprzedaży marek i stempli, oraz docho­
dy z podatków od napojów gorących.

_25ofi» 12 listopada. Od niejakiego czasu roz­
winęli politycy tutejsi akcyę, zmierzającą do tego, 
aby ognisko agitacyi w sprawie zorganizowania 
związku bałkańskiego przenieść z Bukaresztu do 
Zofii.

Petersburg 12-go listopada. Zgromadzenie 
szlachty gubernii chersońskiej odrzuciło jedno­
myślnie wniosek^żądający wciągnięcia podniesio­
nego w ostatnich czasach do godności szlacheckiej 
Dra Silbersteina, izraelity, w genealogiczny rejestr 
szlachty gubernialnej.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 12go listopada. Delegat papieski h r

Alfons Maroni przybył tu rano z Rzymu i udał 
się do pałacu arcybiskupiego, gdzie wobec człon­
ków kapituły i duchowieństwa wręczył Arcyb. 
Ganglbauerowi biret kardynalski.

Budapeszt 12 list. W komisyach połączonych 
deiegacyi węgierskiej w dyskusyi nad kredytem 
bośniackim oświadcza Kallay na różne zapytania, 
że utrzymanie t. z. ruchomych kolumn jest przez 
pewien czas jeszcze potrzebne, ponieważ tak w tym 
roku, jak i poprzednich lat z nadejściem lepszej 
pory roku pojawiło się kilka band rozbójniczyc i 
w oddziałach liczących 13 do 14 ludzi. Interes 
rządu wymaga, aby z podwojoną energią zapo 
biedź temu i dowiedzieć się, z jakich indywiduów 
bandy te się składają i z jakich powodów takowe 
się tworzą.

Zwrot ku polepszeniu się tamtejszych stosunków 
widać już z tego, że nikt z tamecznej ludności 
wieśniaczej do rozbójników się nie przyłączał, że 
bandy te przybyły z zewnątrz kraju i nie dopn 
szczały się większych rozbojów, jakkolwiek dzia 
łalności ich nie można zupełnie odmówić tenden 
cyi politycznej. Polepszenie się stosunków widać 
także i z tego, że rekrutacya w całym kraju od 
była się jak najspokojniej i wśród okoliczności, 
z których spodziewać się można, że każda klasa 
ludności pogodziła się z tem przynajmniej o tyle, 
iż na przyszłość pod tym względem nie będziemy 
się potrzebowali obawiać oporu. Potrzebny kontyn- 
gens osiągnięty został łatwo. Popisowi stawili się 
wszyscy bez wyjątku, a to nawet w powiatach 
najniespokojniejszych, w których dawniej najsil 
niej agitowano. Sami rodzice zachęcali swych sy 
nów do wstępowania do armii, a uwolnieni pro 
sili, aby mogli nadal służyć jako ochotnicy.

Minister powołuje się na znany lojalny artykui 
czarnogórskiego dziennika urzędowego, z którego 
okazuje się, że w Czarnogórze zmieniły się zapa­
trywania na naszą korzyść. Jakkolwiek z Czarno­
górą nie zawarliśmy traktatu względem wydawa­
nia przestępców i jakkolwiek dotąd odmawiała 
Czarnogóra wszelkiemu żądaniu naszemu w tej 
mierze, przecież wydała Czarnogóra na żądanie 
nasze w ostatnich czasach dwóch zbiegów berce- 
gowińskich, oskarżonych o rabunek i morderstwo 
Dowodzi to, że Czarnogóra pragnie więcej lojal 
nie względem nas postępować.

Mimo to obowiązany jest rząd krajowy oczeki­
wać rezultatów, jakich po rozwoju stosunków spo­
dziewać się można. Żandarmeryi, z powodu jej 
organizacyi, nie można użyć przeciw bandom roz- 
Jójniczym. Stan żandarmeryi nawet wśród normal­
nych stosunków nie jest dostateczny, dlatego ko­
lumny ruchome są dopóty potrzebne, dopóki oba­
wiać się trzeba niepokojów z zewnątrz. Koszta na 
utrzymanie tych kolumn mają dostateczną kom­
pensatę z powodu redukcyi wojsk okupacyjnych.

Minister oświadcza, że nad kwestyą urządzenia 
grecko-wschodniego wikaryatu w Banialuce zasta­
nawiał się już, ponieważ potrzeba niezaprzeczenie 
rozciągnąć troskliwszą nad ludem pieczę religijną, 
zwłaszcza po wsiach, gdzie rozprószone miejsco­
wości utrudniają dozór kościelny. Kwestya ta jest 
w każdym razie bardzo ważną, minister nie może 
dotąd oznaczyć ani sposobu przeprowadzenia jej, 
ani oświadczyć, za jaką stać się to ma inieya 
tywą.

Minister omawia na podstawie cyfr stosunki po 
datkow e, powołuje się na wielkie inwestycye, a 
zwłaszcza na bardzo zatrudnione fabryki tytoniu, 
iczne magazyny i wzorowe ogrody, z których lud 
ńerze wiele nasion i roślin. Dowodzi to zwłaszcza 
w Hercegowinie, takiej intelligencyi w uprawia­
niu tytoniu, jakiej w tak krótkim czasie nie mo 
żna się było prawie spodziewać.

Minister przedkłada daty odnoszące się do po­
cieszających rozmiarów eksploatacyi soli, do do- 
)rych rezultatów z nawierconych nowych źródlą 

solnych, aby wykazać, że preliminarz polega nie 
zupełnie realnej podstawie.

Przejście z dziesięciny do podatku gruntowego 
musi być dokonane* jak najostrożniej. Prace nad 
katastrami są już prawie skończone, a na przy­
szły rok skończą się zupełnie. Potrzeba jednak 
uregulować inne stosunki posiadania.

Minister omawia następnie sprawę kolei żela­
znej nad rzeką Uną. Minister uważa tę kolej za 
ważną dla Bośnij, ale ona nie stoi w pierwszym 
rzędzie. Minister podaje wyjaśnienia co do usta­
wowego przeznaczenia dochodów z kolei żela­
znych. Minister pragnie, aby jak najprędzej na­
deszła chwila, w której by Bośnia mogła ponieść 
sama koszta utrzymania wojska, ale pierwej po­
trzeba poprzeć materyalny rozwój. Kraje te opę 
dzą same koszta, jakie na nie przypadają, ponie­
waż są więcej produkcyjne, niż sądziliśmy. Do 
tego jednak potrzeba jeszcze kilku lat.

Co do dróg oświadcza minister, że zarząd woj­
skowy od niejakiego czasu nie buduje już dróg 
i tylko zakłada ścieżki dla celów wojskowych. 
Minister odpowiedział jeszcze na kilka pytań pod-

Kurs p ieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  11 Listopada.

W a lu ty .
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki niemieckie . . . .
D ukat w a ż n y .....................
20-to frankówka ważna . . .  i
Im peryał w a ż n y .......................... .....
Rubel srebrny obrączkowy . . .

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

W spólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye in d e m n iz a c y jn e .....................
t y .  galicyj. pożyczka k r a jo w a .....................................
4 IW 0 Tl „ „ .....................................
o%  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
v/o  L isty likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w, 

oprócz kup. bież. w  rubl. i kop...........................

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4% ^  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
n v n Tow. kred. ziem. we Lwowie 
v n v „ „ „ 41 let.

H  :  :  :  Banku flipot.”
/  I* n n n n » pr6Hl.

5i, /  » » S .  ,» . U n 40 let.
r S  ” ” * z le- w Krakowie 36 let.

n n n n „ „ 36 let.
' I , ,  n y  n i> u „ 18 let.
f ó  » dłuzne ” ” , » » 20 let.

n ii ii n włość, we Lwowie . .

^  ” zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A  za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcue kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
» „ Lwowsko-Czerniow. . . p0 200 złr!
n gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
» Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą

124 25 
59 50 

5 75 
9 65 
9 96 
1 64

81 —
101 50
102 50 
90 50 
96 50

87 —

90 75
91 50 
86 75
98 25 

101 50
99 —
97 —
98 -  
98 50 
98 50

100 —  

58 50 
58 50

96 50

268 25 
191 — 
285 —

żądają

125 — 
60 10 

5 83 
9 73 

10 06 
1 74

81 50 
102 50

91 25 
97 75

88 —

91 75 
93 — 
87 75 
99 25 

102 —  

100 —

98 —
99 25 
99 75 
99 75

102 —  

61 — 
61 —

97 25

270 25 
192 50 
289 —

rzędniejszej natury, poczem przyjęte budżet bez 
zmian istotnych.

Budapeszt 12go listopada. Delegacya austry- 
acka przyjęła na dzisiejszem pełnem posiedzeniu 
preliminarze wspólnego ministerstwa skarbu, naj­
wyższej Izby obrachunkowej i urzędu dochodów 
cłowych, poczem nastąpiła dyskusya nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Budapeszt 12 listopada. Królestwo rumuńscy 
odjechali wczoraj w nocy do Bukaresztu. Cesarz 
przybył na dworzec kolejowy, gdzie pożegnał do­
stojnych gości bardzo serdecznie.

Berlin 12 listopada. Na wczorajszych wybo­
rach ściślejszych do parlamentu wybrano dotąd 
dwóch socyalnych demokratów, dwóch narodowo- 
liberalnych, jednego wolnomyślnego, jednego kon­
serwatywnego i jednego kandydata partyi ludowej.

W Hamburgu zwyciężył Woerman (narodowo- 
liberalny) nad Heinzlem (socyalnym demokratą).

Berlin 12 listopada. Reichsanzeiger donosi, że 
parlament zwołany został na dzień 20 b. m.

Monachium 12 listopada. W pierwszym o- 
kręgu wyborczym wybrano liberalnego Sedlmayera; 
w drugim okręgu wyborczym wybrany będzie pra­
wdopodobnie socyalista Vollmer.

Paryż 12 listopada. Z Shangai donoszą: Dwa 
chińskie pancerne statki krzyżujące przygotowy- 
wują się do odpłynięcia. Przypuszczają tu, że sta­
tki te zamierzają forsować blokadę Formozy. Chiń­
czycy zakupili 3/4 części tutejszych angielskich 
zasobów węgli.

Paryż 12 listop. Paris Journal pisze: Osta­
tnie wiadomości o sytuacyi w Chinach przyjmo­
wać należy z wielką ostrożnością, można jednak 
twierdzić, że rząd zadowolony jest z obecnego 
zwrotu w tej sprawie.

W Montceau-les-Mines odbyło się przedwczoraj 
39 rewizyj domowych, na których skonfiskowano 
papiery tajnego stowarzyszenia.

Paryż 12go listopada. Biuro Reutera donosi 
z Hong-Kong: Chińczycy uderzyli na wojska fran­
cuskie w Kelung, ale zostali odparci ze znaczne- 
mi stratami. Francuzi ponieśli nieznaczne straty. 
Jednę kanonierkę chińską wojska francuskie zdo- 
były.

Paryż 12 listopada. Najstarszy członek Izby 
Gaichard, umarł nagle w chwili, kiedy rozmawiał 
z pewnym deputowanym. Na znak żałoby posie­
dzenie Izby zostało odroczone.

W ostatnich 24 godzinach do północy w ponie­
działek, umarło tu 98 osób na cholerę. Od północy 
w poniedziałek do godziny 1 w nocy we wtorek, 
umarło 36 osób na cholerę.
^ Bruksela 12 listopada. Sesya Izby otwartą 
żostała wczoraj bez mowy tronowej. Dziś odbywa 
się ukonstytuowanie biór.

Bruksela 12 listopada. Senat wybrał dawne 
biura. Anethan wybrany został prezydentem, a Me- 
rode i Kint*. wiceprezydentami.

Rzym 12 listopada. Moniteur de Rome za­
przecza doniesieniu Morning Post, podług którego 
kongregacya de propaganda j iie  wezwała Rosyę 
do wzięcia w opiekę Misyonarzy w Chinach, a 
Rosya nie przychyliła się Mo tego wezwania.

Londyn 12go listopada. Izba niższa przyjęła 
bil o reformie wyborczej w trzeciem czytaniu bez 
głosowania.

Madryt 12 listopada. Względem przybywają­
cych tu z Francyi i z zakażonych portów osób* 
zarządzono 10-dniową kwarantannę; co do osób* 
irzybywających z portów wolnych od zarazy, za­
rządzono 7-dniową kwarantannę.

Kursa. — Wiedeń 12 listopada 2 godzina 
30 m. popoł. — Renta papier. 81*20.— 5°/0 Renta 
lapier. nieopodat. 96 40. — Renta srebr. 82'50.;— 
Renta złota 103*70. — 6% Renta złota węgierska 
123 10* — 4% Renta złota węgierska 93*55. — 
Losy z r. 1860 134*75. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 869*—.— Akcye kredy. 292*50. — Londyn 
22*65.— Napoleony 9*71 Vs. — Lombardy 147*— 
iosy roku 1864 173*50. — Akcye Kolei Karola 
mdwika 271*25. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 

niowieck. 195*75. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
167—. — Obligacye inderan. galicyjs. 101*50.— 
Losy prem. węgiersk. 116*25. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 148*—. — Akcye kolei półn.-zach. 
aust. 175*50.— 6% Listy zast. hipot. 101*30. — 
6°/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk- 

A. 99*75. — Akcye kolei Siedmiogr. 177*—. — 
Marki 59*95. — Ruble 124*75. — Dukaty 5*78.

Berlin 12 listopada. Banknoty austryackie 
166.80. — Krótki Wiedeń 166.60 — Krótka War­
szawa 207.90. — Banknoty rosyj. — *—. — 5°/0 

isty zast. Polskie 62.25. — 4%  Listy Likwida. 
’olskie 56.30. — Akcye Kolei Karola Ludwika 

‘,13.62. — Akcye austr. kredytowe 387*—.

ODPOW IEDZIALNY KEDAKTOK I  WYDAWCA 

Antoni Kio bukowski.

Losy.
Za sztukę.

L osy  m iasta K rakow a . . . .
„ „ Stanisławowa . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ „ węgier. „

4*/s /o 
4V/„ 
47,

Wiedeń 10 listop.
Obligi długu państwa.
Renta papierowa . . .

„ srebrna . . .
złota .....................

38/ ,0% L osy z roku 1854 po 250 m .k . 
47. „ *
4 7 . „

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 „ 
400 „ 
50 „

Losy Como-Renten za sztukę 

Obligi indemnizacyjne.
O z e s k i e ...............................10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a lic y js k ie ...................... „ „
M o r a w s k ie .....................  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
W yższo-austryackie . . „ „
S z la s k ie ...........................  .  -
S t y r y j s k i e .......................... „
Siedmiogrodzkie . . .  7°/„ „
W ę g ie rs k ie ......................  „ „
W ęgier, z klauz. 1867 . „ „
by ł Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
6%  R enta węgierska złota . . . .  
4 '/ .^  Obli. „ r  r  (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D ep o siten -B an k '.....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „

J płacą żądają

18 50 19 50
23 25 24 75
12 80 13 25
6 90 7 25

81 20 81 35
82 45 82 60

103 85 104 —
124 50 125 25
134 75 135 25
142 25 143 -
173 50 174 —
172 — 173 —
40 25 42 25

106 50
101 - 102 —
101 40 102 10
105 75
105 — 106 25
104 50 106 —
110 — _ _
104 50 105 50
100 — 100 75
100 75 101 25
100 — 100 50
143 75 144 25
123 10 123 25
105 50 106 -

105 60 106 —
225 50 226 -
293 — 293 30
296 - 296 50
204 - 204 50
812 — 820 —------ -------

Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . ; . .  100 
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein “ . . . 100

Albrechta . . . .  
Alfóld-Fiume .
Douau - Dampfsch. - Ges
E lż b ie ty .....................
Linz-Budweis . . .  
Salzburg-Tyrol

Akyce kolei.
200 złr. bez•/> 
200 „ 5 ° /
525 złr. 5%
210 „ „
200 „ „
200

200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

Ferdynanda N ordbahn! 1050 
Franciszka Józefa 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4 ^  
Lwow sko-Czern.-Jassy. 200 „ b y .  
Nordwest austr. . . .

„ „ L it. B.
R u d o lfa ...........................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb. Gesell. .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
W eg. gal. Łupkow ska.

„* Nord-Ost . . .
„ W estb.....................

Listy zastawne.
6 y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 '/,%  Boden Credit allg. złotem pła .
4’/i7o » z _ v PaPier 50 lat3% prem. Bod, Cred. allg......................

f% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
70 L isty  dłużne „ . „ 20 lat

6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 „ srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5°„ „ „ „ „ nowe 37 lat
4 ”/„ „ „ * nowe 41 lat
6% „ Bank Hipot. Iwo w..................
5°/o n Ti fi n prem. . .
5  /o u * v ri • 40 lat 
5% Bank austr. weg. (National.) wal. a.

płacą
[870 — 

88 21 
146 75 
105

63 -
179 50 
534 — 
233 — 
206 
196 50
2375 

208 25 
272 
147 75 
195 — 
175 50
180 — 
181 50 
177 
301 50 
147 25 
250 75 
173 25 
167 — 
173 25

122 40 
97 50 
96 75 
99 10 

101 50 
99 25

91 40 
98 50
98 50 
87 —

101 -

99 75 
97 —

’żądają 
872~  

88 50 
,147 -  
105 50

64 — 
180 - 
536 
233 50 
206 50 
197 
2382 

208 75 
272 50 
148 25 
195 50
176 
180 50 
182
177 50 
301 75 
147 50 
251 25 
173 50 
167 50 
173 75

122 80 
97 80 
97 25 
99 40

99 75

92 — 
98 90 
98 90 
87 75 

101 50 
100 25 
97 50

llOl 10 101 35

by.

5% Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 ‘/ A  W ęg. Insty. Bod.-Credit . . . 
4% „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lbrechta...........................  300 złr. 5°/„
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampf8ch. 100 i 200 „ 6%
Elżbiety za 200 Mrk. op.......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4

„ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 b °/. 
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. b y . 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 1/.°/.
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

„ Jarosław  300
Koszycko-Oderb. . . 200
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 

H „ 1867 300
III „ 1868 300
IV  „ 1872 300 

Nordwestb. austr. . . . 200
„ „ Lit. B. . 200 „

„ Em 1874 200 m. 
Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr

Salzkam. gut. zł. 200 m.’ ” 
Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr. 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. iW. 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. > /.

» « • 200 złr. b y
Theissb.-G esełl.. . . 1000
Węg. gal. Łupków. • . 200 ” "

» „  , . » I IE m - 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ W estbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „
Losy.

b y  Donau R eguł....................złr. 100
Premiowe W iedeńskie . . „ 100

„ W ęgierskie . . „ 100
3y . „ Tureckie . . . fr. 400
K re d y to w e ..................................złr. 100

r>
’  5y „4\y
n 
n
TT

pracą) żądają
100~75 101 50
101 75 102 75
99 75 100 25

100 10 100 50
100 — 100 25

119 50 _ ____

109 25 109 75
115 30 115 70
105 25 105 75
109 — 110 -
104 50 —  ___

90 — 90 20
100 — 100 30
98 50 99 —

100 40 100 60

103 40 103 70
102 60 103 —
125 - 126 —
86 50 86 70

112 — 112 40
98 — 98 50

186 50 186 90
145 30 145 80
122 90 123 30
105 — 105 25
99 10 99 40
97 75 98 _
97 50 97 90

120 80 ____ _
99 75 ____ __
99 25 ------ ------

115 75 116 25
123 75124 25
116 25 ;il6  50
21 10; 21 50

178 25,178 75

płacą żądała
C l a r y ................................
4*/0 Donau-Dampfsch. . .

42 40 25 40~75~
TT 105 115 — 115 25

Insbrucku................................ Tl 20 19 — 19 50
K eg lew ich a ........................... Tl 10% 19 — -------
K ra k o w sk ie ........................... n 20 18 50 19 25
Ofner (miasta B u d y ). . . n 40 41 75 42 50
P a l f y ..................................... V 42 37 25 37 75
R u d o l f a ................................ Tl 10 18 25 18 75
S a lm a ..................................... T! 42 56 — 56 50
Salzburgskie........................... Tl 20 21 75 22 50
St. G e n o i s ........................... fj 42 50 25 50 50
Stanisławowskie . . . . 20 23 50 24 50
4 ‘/j °/o T ryesteńskie . . . n 105 128 — 130 —
4% . 50 68 — — __
W a ld s te in a ........................... 9 20 28 25 28 75
W indischgratza..................... n 20 38 75 39 25

Waluty.
D ukaty w a ż n e ..................... 5 78 5 80
20 frankówki . . . .  . 9 71 9 72
Im peryały rosyjskie . . . 10 02 10 05
Funty szterl. angielskie . . . 12 23 12 28
Liry tureckie złote . . . . . . . 11 03 11 05
Marki niemieckie za 100 marek # . 59 95 60 —
Rubel papierowy za 100 124 50 124 75

(Lwów 10 listop.
A kcye Banku hip. gal. 200 z łr . . 285 — 290 —
5%  L isty  zast. Tow. kred. ziem • • 98 25 99 2540/

^ tl TT TT V # . 91 50 93 —£.0/
TT Tl T) TT 37-letnie . 98 25 99 25

6 /0 „ „ Banku hip. 
6% „ „ „ wło

gal. # . 101 30 102 30
ić. galic. . ------ ------

5% Obligi indemn gal. 10V„ podat. . 101 25 102 25
6% „ pożyczki krajowej . . . 102 75 104 —

Wsntawa 10 łistop. 
5% Listy zastawne nowe 1869 r

rub. kop. rubJkop.

_____ 97 20

4e/0 Listy likwidacyjne , .
kupon . — __

» ■ — — 87 75
kupon . 175



CZAS z Czwartku 13 Listopada 1884.

Podziękowanie.
ogarnął w  jednej niemal chwili 8 domów 
włościańskich wraz z zabudowaniami go- 
spodarskiemi. Łnna pożarna oznajmiała da­
leko to nieszczęście. Na ten znak złowrogi 
pospieszyli na ratunek oprócz miejscowych 
i okolicznych włościan i Straż pożarna zor­
ganizowana z uczniów Zakładu rolniczego 
w Czernichowie, o 10 kim. oddalonej miej­
scowości. Mimo spóźnionej pory i deszczu, 
przybyli strażacy wraz z konną sikawką, 
inni, którzy się pomieścić niemogli na si­
kawce, pieszo w największym pośpiechu 
i z prawdziwem poświęceniem, pokonując 
wielkie trudności, nieśli bardzo skuteczną 
pomoc. Im też, jak również JWmu Joachi­
mowi Roztworow8kiemu właściciel, obszaru 
dworskiego miejsc, i wszystkim udział w 
ratunku biorącym, podpisana Gmina skła­
da publiczne podziękowanie, jako wyraz 
prawdziwej wdzięczności. (2806)

Gmina R y b n a  w po w. krakowskim, 
d. 27 października 1884 r.

Cebule,
ziemniaki, chrzan, warzywa wszelkiego ro­
dzaju, tudzież kiszone ogórki dostarcza po 
zawsze tanich cenach za gotówkę handel
hurtowny i 
C o . właściciel Otto

(2666-1-3)

f t .  D e ic h s e l  ócwywozowy
Wandel w  L lg n lc y .

Oryginalne
kalosze
r o s y j s k i e
w różnych kształ­
tach i różnej wiel­
kości (z końcami 
wązkiemi) pole­
ca po niskich ce­

nach,
MAGAZYN

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
Rynek Nr. 37, A —B, 

również R e lc ł ie n b e rg w k le  trzewiki 
sukienne i filcowe, 0 T  W M E C Z K I  
x w a ty  do okien i drzwi, chroniące od 
zimna i przeciągu; k a f t a n y  m y ś l iw ­
s k i e  włóczkowe, k a m l x e l k t  d a m ­

s k ie ,  chustki, kamasze i t .  d.; 
angielskie r ę k a w l c x k l  włóczkowe.

! P odeszw y filcow e 1 k o rk o w e  
od 10 cnt. para!

Płaszcze gumowe i sukienne nie­
przemakalne. (2534 13 20)

5 cebrami w cdy i  za 5 centów  
w ę g l a  ciepła kąpiel. — Cena 
począwszy od 2 0  z t r ,  wzwyż. 
Wanny kąpielowe z opalaniem  
lub bez opalania. (2639-15-)

L. Weyl
W i e d n i u ,  WallHichgasse Ki. H.

Cenniki darmo.
Takie spłaty mieilęczne.

f &

K A W Ę
w poręczonych smacznych gatunkach — rozsyła, 

jak  wiadomo, najtaniej i najlepiej

Karol Fr. Burghardt w Hamburgu.
RIO sm a c zn a .......................................... 5 k ilo  złr. 3 45
SANTOS dobra i silna . . . . „ » 3'75
CUBA niebiesko-zielona, wspaniała „ „ 4 4 0
JA W A  złocista, b. wielkoziarnista „ „ 4-70
CEYLON plantacyjna, silna piękna „ „ 4 90
PERŁOW A CEYŁON szczególnie

• » » f'52odna „ ri 5 40 
szlach. » n 6-30 

P ow yższe ceny rozumieją się  5  kilo o- 
p ła tn le , a wyłączeniem c ła , *a za­
liczka. Cenniki tudzież prospekta o pateu- 
towanych tabliczkach kawowych dar­
mo i opłatnie. $097-6-12)

polecenia godną . . . 
MENADO bardzo delikatna i łi 
MOKKA prawdz. arabska, b.

D r a  S c h w a l ^ e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
D r a  i c h w a l g e r a  w  %Vlt‘d u l u ,  
Vm., Laudong. Nr. 29. (2641-7-)

Pilzneńskie piwo wyszynkowe.
Niniejszem mamy zaszczy t zawiadomić, że rozsyłka naszego piwa wyszynko- ty

;♦] 
♦i

wego rozpocznie się
z dniem 15 listopada b. r*

Oczekujemy więc z przyjemnością licznych zamówień. (2753-1-2)

B r o w a r  m i e § z c z a ń i k i  w  P i l z n i e
(w  Czechach) firma załozona 1843

(Za przedruk nie płaci się).

r. W

Całe pierwsze piętro
umeblowane, wraz stajnią i w ozow nią, w  
Rynku głównym , je st  do wynajęcia każdego czasu. 
W iadomość u D r a  B o ro ń sk ie g o  w K rakowie, 
ul. B r a c k a  Nr. 1., I. piętro. (2807-1-5)

Resztki sukna
dobre i prawdziwie farbowane od złr. 1 w. a. za 
metr wzwyż. Za dokładnem oznaczeniem nazwi 
s k a i  godności, rozsyła próbki układ fabry­
czny nukna „Ku m w e l i ie n  I .a ■■■ m“ 
w Bernie morawskim. (2652-29-)

Pierwsza węgiersko - galicyjska kolej żelazna.

ROZKŁAD
ważny od 15 listopada 1884 r.

F  1 1o

P r z e m y ś l C hyw ów  —
Łeff.

Z a g ó r z  — M e z ó -Ł a fo o rc z  — 
J l lh a ly i .

W
ST A C Y E

9.1
3.8 
8.4
4.9 
7.8

9.7
9.7 
8.1

16.2
11.7
4.1
4.2

16.7 
6.8

10.6
13.8 
12.0

4.1

15.2
10.0
9.8
5.8

9.6 
5.8
8.6 
9.5

10.
7,
7,
5,

L w ó w .........................  Odj.
W iedeń............................... „
K r a k ó w .......................... „

Przemyśl (Rest.). . . .  „
Hermanowice (Przyst.) . „
N iżankow ice......................... „
Nowe Miasto (Przyst.) . . „
D ob ro m il..............................  „
Chyrów (Rest.) . . . .  Przyj.

S t r y j ............................... „
S t r y j .................. Odj.

Chyrów (Rest.) . . . .  Odj.
S ta rz a w a ............................... „
Krościenko............................... „
U s t r z y k i ...................  „
O lszanica...................  „
Lisko-Łukawica . . . .  „
Z a ł u ż ........................  „
Zagórz (Rest.) . . . .  Przyj.

Grybów...............................Przyj.
Grybów.................  Odj.

Z ag ó rz ......................  Odj.
M o k re ......................... ..... „
Szczawne-Kulaszne . . .  „
Komańcza..................  „
Ł u p k ó w ................... „
V i d r a n y ..................  „
Mezó-Laborcz (Rest.) . . Przyj.

Mezó-Laborcz . . . .  Odj.
R ad w an y ................  „
Koskócz ..............................  n
Udva (Przyst.) . . . .  „
H om onna...............................Przyj.

H om onna..............  Odj.
Ormezó ..............................  „
Natafalva (Przyst.) . . .  „
Nagy-Mihaly...........  „
Banócz ............................... „
T. Terebes-Galszćcs . . „
U p o r .....................  „
Yelejte (Przyst.) . . . .  „
Leg. Mihalyi (Rest.) . . Przyj.

S. U jhely ..........................Przyj.
Koszyce .........................  „
Szerencs .......................... „
M isko lcz ........... n
Budapeszt........... »
Marm.-Sziget . . . .  „

Pociąg mięszany

Nr. 116
II, III k.

Nr.
11, U,

118. 
III k.

11233
8.16
8.36
8.45 
9. 2
9.15 
9.35 
1.23

9.53 
10.18
10.47 
11.11 
11.55

112.28 
12.39
12.48

u i a
7.16 

P. miesz.
Nr. 15 

i, II, lii kl.
1.18
1.53 
2. 9
2.45
3.29 
4. 5 
4.15

P. osob.
Nr. 5 

I, II, III kl 
4.25
4.54 
5.12
5.30 
5.40

Nr. 114. 
1, II, III kl.

4.43

10.46
8.20
8.42
8.54
9.16
9.36

10. —

10.20
10.46
11.16
11.48
12.38

1.21
1.34
1.451

mięsz 
Nr. 13 

I, II, III kl.
2.27
3.20
3.50
4.46
b M
6.36
6.48

7.18 
8. 2 
8.32 
8.56 
9.10 

Poc. osob 
Nr. 3 

I, II, III kl. 
9.40 
9.58 

10. 9
10.25 
10.41 
10.59 
11.12
11.26 
11.35 
12.24
3.20
2.14

1

P. mięsz 
Nr. 17 

1,11,111, IVkl
1277 

1.—
1.31 
1.55
2. 9

2.24
2.52
3. 7 
3.41
4. 9 
4.46
5. 9 
5.30 
5.45
6.40
8.40

Ł e g .

J3OJ
ao
a

5.4
7.7 
7.3

10.5
9.5
8.6
5.8 
9.6

5.8
9.8 

10.0 
15.2

4.1
12.0
13.8
10.6

6.8
16.7

4.2
4.1 

11.7 
16.2

8.1
9.7
9.7

7.8
4.8 
8.4
3.8 
9.1

4.13

od osoby i 1
C E I I  J A * D ¥

kilometra, wyjąwszy należytości stemplowej i węgierskiego podatku transportowego.

G A T U N E K  POCIĄGÓW
krajcarów, notami

I. 11. III. IV.
k l a s ą

Pociągi osobowe ...................................
Pociągi m ie s z a n e ...................................

4.00
3.00

3.00 
2.25 ,

2.00
1.50 1.20

Na linii Mezo-Laborcz-Homonna będą aż do odwołania i przy pociągach osobowych Nr. 4 i 5 tylko ceny jazdy do mieszań. pou4gów pobrane. 
Sprzedaż biletów IV. klasy jest na liniach węgierskich ograniczoną i odbywa się tylko przy p o c i ą g a c h  Nr. 17 i 18.

Czarna obwódka oznacza czas nocny od 6 wieczór do 6 godziny rano. — Oznaczone godziny stosują się wedle południka Budapeszteńskiego.
W i e d e ń ,  w październiku 1884 r. (2758-1-3)

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Dyrekcya pierwszej w ęgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej.

M ih a ly i  — M e x tt-Ł a b o rc x  — Z a g ó r z  — C h y ró w  
P r z e m y ś l .

Pociąg
osobowy

Pociąg
mięszan

Pociąg
osobowy

STA C Y E
Nr. 4.

I, II, III kl.
Nr. 18. 
I-IV kl

Nr. 2. 
I, II, III kl

7.45
12.36
2.15
з.49 
5.2 

12~3
4.35
4.44
4.57 
5.11 
5.28
5.44
5.58 

6" !  
6.25 
mięsz

Nr. 12
и, ui_ki. 
6.40 
6.54
7.19
7.44
8.20

9.19 
9.29 
9.46 

10. 3
10.27 
mięsz

Nr. 14 
I, ll, UJ kl. 

10.32 
10.44 
11.31 
12. 3
12.27 
12.43

1.17 
7.4 
7~16 

P. mięsz 
Nr. 115 

I, II, III kl 
1.39
1.48 
1.58
2.27
3. 8
3.27
3.48
4. 8 

10.20

8.40
8.56
9.54

10.47
11.17
11.37
12.15

10.43
miesz

l, II, III k

P. miesz 
Nr. 119 

I, II. Ili kl

9.37 
10. 4 
10.19 
10.43 
1054 
11.15

Budapeszt . . 
Miskolcz . . 
Szerencs . .
S. Ujhely . •
Marm. Sziget. 
Koszyce . .

Leg. Mihalyi (Rest.) 
Velejte (Przyst.) .
Upor . . . .
T. Terebes-Galszćcs 
Banócz . . . .  
Nagy-Mihaly . . 
Natafalva (Przyst.) 
Ormezo . . .  
Homonna . . . Przyj.

Homonna . . .
Udva (Przyst.) . 
Koskócz . . . 
Radvany . . .  „
Mezo-Laborcz (Rest.) Prz.

Mezó-Laborcz. .
Vidrany . . . 
Łupków . . .
Komańcza . . . 
Szczawne- Kulaszne 
Mokre . . . .  
Zagórz (Rest.) . 

Grybów. . .
Grybów. . .

Zagórz . . . .
Załuż . . . .  
Lisko-Łukawica . 
Olszanica . . . 
Ustrzyki . . . 
Krościenko . . 
Starzawa . . .
Chyrów (Rest.) .

Stryj . . .
Stryj . . .

Chyrów (Rest.) . 
Dobromil . . . 
Nowe-Miasto (Przyst.) „ 
Niżankowice . . „
Hermanowice(Przyst.) „ 
Przemyśl (Rest.). Przyj. 

Kraków . ,
Wiedeń . .
Lwów . . ,

K K K X X X r r X K X X 8 0 C ^ 3 0 0 0 0 E 3 C Z X X X X

C. K. JE N E R A L E  D M C Y A  KOLEI PAŃSTWOWYCH. 
Ogłoszenie.

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, że 
z dniem 15 listopada b. r. linia Zwardoń-Zywiec-Ha- 
błorie ze stacyami: Zwardoń, Sól, Rajcza, Milówka, 
W ęgierska-G órka i Zywiec-Zabłocie także dla mchu 
osobowego, pakunkowego i przesjłek pospiesznych, 
otwartą zostanie. Rozkład jazdy dla wymienionej linii 
jakoteż zmieniony z dniem 15 listopada b. r. rozkład 
jazdy dla linii Tarnów-Orło, Zagórz-Grybów i Oświę- 
tim-Podgórze, osobno równocześnie się ogłasza.

W  celu przemiany dotychczasowego rozkładu jaz­
dy na nowej linii Zagórz-Grybów kursować będzie już 
dnia 14 listopada b. r. pociąg Nr. 18 z Zagórza do 
Nowego Sąrza i pociąg Nr. 17 z Grybowa do Zagórza. 
Natomiast nie będą już kursować na dniu 14 listopada 
pociągi Nr. 2 0 6 /1 0 5  i 106 /205  na przestrzeni mię­
dzy Grybowem i Zagórzem.

Zwraca się przeto uwagę P. T. podróżującej Pu­
bliczności, iż dnia 14 listopada pociąg Nr. 18 w Z a­
górzu połączenia z pociągami kolei pierwszej galic.- 
węgier. mieć nie będzie. (2760-1-3)

C. k. Jeneralna Dyrekcya.
SXXXXXZ300QCXX XXXXXXXZZXX !

Oddawna słynna c. k. wył. uprz. kraj. 
i nadworna fabryka powozów

S c ł iu s t a la  &  C o .
W f e s s c l l d o r f  n a  M o raw ie

założona w r. 1850. 
w  W iertn lu , w e L w o w ie ,

E ¥ l * 0 % ( l 0  V F I S k  i  I ,  K o lo w r a t r in g  8 . I I , u l . K a r o l a L u d w . 5 .

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 
pod Nr. 18.

1 PIANIN
zaopatrzony w wybór nowych i używanych 

instrumentów z różnych fabryk, oraz

W T  WYPOŻYCZALNIA.
U żyw ane fo r te p ia n u  p r z y jm u ją  

się  w  za m ia n . (2808-1-3)

D n ł i* 7 a h n i  ■ R * ą d c a  ukończony a 
r U ir & u U I I I . gronom, bnchlialter do

fabryki, p i s a r z  do kancelaryi gospod.
n n c ł 0 P P 7 a  ■ Rządców, ekonomów, le- 
U U o ld l U ń d  • śniczycb, karbowych, o- 

grodników i t. d .; panny służące, gospo­
dynie i t. d .; wogóle wszelką dworską 
służbę, gospodarczą i miejską, jakoteż 
bony różnej narodowości.

P n Ć r o H n in 7 V  w kuPnie * sprzedaży I U bl G llllllr& y dóbr ziemskich i real­
ności miejskich. (2809-1-3)

Bióro kom isow e
K .  W o l a ń s b l e g - o

w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 8.

N a jle p s zy  w yró b

czystego atramentu 
dębiankowego

(galasowego). (2664 2-4) 
Tannolin, wyrób z  dębianek, rozpu­

szczony w  wodzie, daje najlepszy atrament 
dębiankow y, który niepodlega zepsuciu, 
cfemnoczarny płynie z pióra i odpowiada 
najwybredniejszym wymaganiom. Na 40 li­
trów szkolnego atramentu 1 kilo tannolinu, 
na 20  litrów kopiowego atramentu 1 kilo  
tannoliuu. Może być także użytym  do farb 
stemplowych. 1 hlln tanoollnn .» złr., 
próbna paczka >/5 kilo 1 złr. IO ct.

G łów ny s k ła d :  E ,  S o x h le t  
tr  B e łz  w D ołn . A u s tr .

WYROBY 1PRCYALN*

PARFUMERYA

i l l  V10LITTES Dl PiRMl

ED. P IN AU D
M ydło..................M l VIOLETTES BI M M I
IBIUJI Ul Ifattk. . MX VIOLETTES Dl M M I 
W o d a  t id i tu i . . m i  v io le tte s  de m m i
P o m a d a  |U I violettes d i m m i
O la ja k ................ MX VIOLETTES Dl M I M
P u d er ryżow y. MX VIOLETTES DE M M I 
K o s m e ty k i. .. .  MX VIOLETTES DE M M I 

87, Boulevard de Strasbourg, 87*

»
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Z, Bardzo wielki zakład tego rodzaju ’*  
poruszany paru poleca się dia dostawy ^  

® od najskromniejszych aż do naj- 
g-ustowniejszych powozów zbyt. 

y kowycli, omnibusów i kanw a- #  
— nów, sani pocztowych i wszel- J, 
S  kiego rodzaju sani, tudzież wago- y  

nów kolejowych.
N
O
Od
k
9
a.

n
£

l

Pierwszy najznaczniejszy zakład d»
dostawy wszelkich rodzajów karjoiek  pocz­
towych trwałych i bardzo tanich. (2668-2-6) 

lllustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Tylko do 16 b. m.
w sklepie przy ulicy Floryańskiej 

pod Nr. 28.
Trzy największe cuda

natury są:
1) panna M a r y a n n a ,

licząca 22 lat, waży około 4C0 funtów i je st  ta* 
wielką i silną, że może unieść do 4 cetnar. cię*' 

kie kamienie;
2) siostra p. E l e o n o r a .

licząca 19 lab siłaczka, z dwoma bardzo mocny' 
mi mężczyznami;

3) najmłodsza siostra J n l l a ,
olbrzymie dziecko, liczące 4 lata, waży 160 fun 

Te trzy siostry urodziły się  w Ziiriohu w Szwa!' 
caryi i b y ły  w szędzie ulubieńcami publicznośf' 
Oglądać j e  można od godz. 10 z rana do 9 W>( 
czór. I miejsce 20 cent. II m iejsce 10 cent. W°J, 
skowi bez szarży i dzieci płacą połowę. (2792-6''

Prawdziwy styryjski g

paklak damski
z czystej wełny owczej, w wielu odc’c 
niach barw, na modne

u b r a n i a  d a m s k i e
poleca po tanich cenach przy natychm1®’ 
stowej dostawie, za zaliczką pocztô *?! 
handel sukna (2723-5'°

J .  G i i n z b e r g  w G r a c 11'
m

Czcionkami Drukarni nCzasuu Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińslci.


